
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X X X I X . Warszawa, dnia 2 (15 sierpnia) 1901 r. A» 33. 

z doliną rzeki Warty. 
(Ciąg dalszy; p. iNs 32 r. b., str. 305). 

Stwierdziwszy istnienie nieprzerwanej n iz iny w pro­
stym prawie k ierunku od rz. Odry przez bagna n a d o b r z a ń -
skie do m. Szremu nad War t ą , i dalej rz. W a r t ę do m. K o ł a , 
zobaczmy teraz, co, k ierując się dalej na wschód, na tej drodze 
spotykamy. Rzuciwszy okiem na m a p ę widz imy natychmiast, 
na mniejszą nieco skalę powtórzen ie się zupełn ie tegoż samego, 
cośmy znaleźli na p ó ł n o c n y m szlaku w dolinie rz. Noteci 
i B r d y , z tą ty lko różnicą, iż tam p r z e r w ę pomiędzy rz. Note­
cią i B r d ą wype łn iono j u ż w r. 1775 budową k a n a ł u Bydgos­
kiego, gdy tutaj pomiędzy Nerem i Bzurą przerwa jeszcze 
istnieje i pomimo d o k ł a d n y c h p ro jek tów i kosz torysów szcze­
gó łowych sporządzonych j u ż koło 1805 r., wykazu jących i ko­
szta budowy i korzyści spodziewane dotychczas, nietylko, że 
nic nie wykonano, ale nawet od wielu dzies ią tków lat zupełn ie 
0 t y m projekcie zapomniano. W blizkości m. K o ł a pod m. 
Rzuchowem, jak w i d a ć na mapie, wpada do rz. W a r t y nie­
wielka rzeczka Ner. N a dość znacznej d ługośc i jej biegu i jej 
d o p ł y w u rz. Z ianu , kierunek wspólnej dol iny wschodnio-za-
chodniej w y r a ź n i e się zaznacza. Posuwa jąc się zaś dalej na 
wschód, spotykamy najprzód szeroką dol inę bagnis tą , do k tó­
rej zlewają się wody Neru g ó r n e g o i B z u r y ; dalej w przed łu­
żeniu prawie l i n i i prostej od m. Łęczycy po Łowicz , dol inę 
tejże rz. B z u r y nie mniej szeroką i nie mniej bagnis tą , zaso­
bną w wodę naj szkodliwiej zuży tkowaną , bo z a t r z y m y w a n ą 
m ł y n a m i , rozlewającą się szeroko z m a ł y m poży tk iem dla je­
dnostek, z olbrzymiemi stratami dla wielu. Odległość rz. Neru, 
ewentualnie Z ianu od B z u r y pod Łęczycą jest bardzo mała , 
zaledwie wiorst 6, a miejsca rzeczywistego rozdzia łu wód 
w błotnis te j dolinie, dzielącej te rzeki, trudno dok ładn ie ozna­
czyć, g d y ż i tu powtarza się okoliczność parokrotnie zazna­
czona, iż rz. Ner i B z u r a przy obfitych deszczach i wiosen­
nych roztopach, g r o m a d z ą c u stóp p ł a skowzgórza p o w i a t ó w 
Gos tyńsk iego i Kutnowskiego znaczniejsze ilości wód, pomi­
mo szerokiej poprzecznej doliny nie mieszczą odp ływających 
wód w korytach k rę tych , zamulonych, p ły tk i ch rzek, lecz za­
t r zymują ją jak w zbiorniku na bagnach, z k t ó r y c h z j e d n a k ą 
ła twością sp ływać moga do Neru i W a r t y lub do B z u r y 

1 W i s ł y . 
Począwszy od Łowicza , bieg rz. B z u r y jest więcej regu­

larnym, brzegi więcej zacieśnione i wyższe, spadek znaczniej­
szy, pomimo, iż zbl iżamy się do ujścia jej do W i s ł y pod W y ­
szogrodem. B z u r a w dolnym swym biegu przechodzi powoli 
ł u k i e m z k ie runku pierwotnego wschodniego w kierunek zu­
pełn ie pó łnocny . B z u r a by ła n i egdyś spławną, obecnie prze­
s ta ła nią być od dawna, dzięki jednak d o p ł y w o m szczególniej 
z prawej strony, obfituje w wodę i sp ławną na znacznej d łu­
gości b y ć może. 

Rozpocząwszy rozbiór w a r u n k ó w topograficznych i hy­
drograficznych kraju w zacieśnionych granicach pomiędzy 
AVłocławkiem i K o n i n e m , s ięgnęl i śmy z konieczności w jedną 
s t ronę do Odry, w drugą do W i s ł y pod Wyszogrodem. O ile-
by szło o wzajemny ty lko stosunek dol in obu tych rzek, to 
m o ż n a b y uważać , iż tu pod Wyszogrodem jest koniec niz iny, 
k tóre j początek s ięga aż po Odrę pod Celichowem na po łu ­
dnie dla dolnej niziny, lub po Odrę pod Kos t rzyn iem na pół­
noc dla górne j komunikacyi . W tych granicach, j u ż bardzo 
szerokich, mieścićby się powinna komunikacya poprzeczna, 
w g ó r n y m kierunku już w zupełności od dawna do u ż y t k u od­
dana, w dolnym zaś prawie w całości do wykonania . Szereg 
robó t na tej drugiej poprzecznej przypuszczalnej drodze wo­
dnej jest nas tępując} ' : u sp ławnien ie rz. B z u r y od Wyszogro­
du po Łęczycę , budowa k a n a ł u pomiędzy Bzurą a Nerem, 
usp ławnien ie Neru i całej sekcyi rz. W a r t y od K o ł a po Szrem 
i Moszyn, wreszcie pogłębienie , rozszerzenie i wyprostowanie 
k a n a ł u w bagnach poobrzańsk ich pomiędzy Moszynem a Ce­
lichowem i usp ławnien ie jednego z o d p ł y w ó w Obry w okoli­

cy Celichowa. Jakko lwiek szereg uzupe łn ień , sk ładających 
się na urządzenie tej dolnej drogi (właściwie może ś rodkowej , 
bo rzeczywiście dolne po łudn iowe połączenie Odry z Wis łą 
nas tąp i na Śląsku austryackim i w Galicyi) , jest d ług i i koszto­
wny, to jednak prędzej czy później zostanie wykonany, bo k u 
temu bardzo wiele przyjaznych nagromadza się w a r u n k ó w , 
zwłaszcza, że wobec na nowo rozbudzającego się przeświad­
czenia o potrzebie budowy kana łów, jest to jeden z kierun­
k ó w w naszym kraju z uzasadnioną racyą bytu i technicznie 
dość ł a t w y do wykonania . 

I s tn ie jące jednak i przypuszczalne drogi wodne pomię ­
dzy rz. Odrą i Wisłą, w dolinach, k tó re dość ł a two przy­
szło nam odszukać w szeregu idących za sobą niz in , ze spad­
kiem k u sobie lub odwrotnym, nie kończą się bynajmniej ani 
przy Odrze, ani też pod \Vyszogrodem przy ujściu rz . B z u r y 
do Wis ły . Ciągną się one znacznie dalej w j edną s t ronę aż 
do Renu, w drugą do Dniepru, a kierunek tych dolin jest sta­
le, z m a ł y m i wyją tkami , w jedną s t ronę zachodni, w d r u g ą 
wschodni, tak, iż na mapach istnieje prawie ciągła jedna 
l in ia od R e n u do Dniepru z musowem przejściem górą przez 
k a n a ł Bydgosk i , poniżej zaś przez k a n a ł Ner - Bzura . W skład 
tej wielkiej l i n i i komunikacyi wodnej na zachód od Odry 
wchodzą k a n a ł y dość liczne, leżące pomiędzy Odrą a Ber l inem 
z jednej strony, pomiędzy Elbą, Hawelą i Berl inem z drugiej 
strony, dalej poza E lbą projektowany od wielu lat dzies ią tków 
i obecnie z wyją tkową energią popierany przez rząd pruski 
k a n a ł ś rodkowy (Mittelland - Kana ł ) , k t ó r y łącząc się z wy­
konanym j u ż k a n a ł e m Dor tmundzkim, początek drogi wodnej 
znaczy u Renu. N a wschód zaś od W i s ł y p łyn ie rz. Narew, 
z nią pod Serockiem łączy się B u g , ten zaś d o p ł y w e m swoim 
Muchawcem i k a n a ł e m Kró lewieck im łączy się z Piną, a przez 
nią z Prypecią , tworząc system wodny znany pod nazwą 
Dniepro-Buskiego , kończący się u rz. Dniepru. Czy i j ak 
p rędko części te sk ładowe złączą się w j edną j e d n o r o d n ą ca­
łość, nie możemy przesądzać . Nieprawdopodobne w danej 
chwi l i projekta urzeczywis tn ia ją się nieraz niespodziewanie. 

T u właśnie będzie miejsce zaznaczyć , iż przedstawiony 
kierunek komunikacyi wodnych zbiega się niezmiernie po­
myś ln ie w l iniach g ł ó w n y c h , chociaż zupełn ie przypadkowo, 
na bardzo znacznej długości z kierunkiem tych d r ó g żela­
znych, k tó re na u s ł u g a c h masowego ruchu handlowego 
wschodu z zachodem pozos t awać będą, że zatem znaczenie tej 
drogi wodnej, jako pomocnicy chętnej i sposobnej do pracy, 
z tego względu niepomiernie wzrasta. 

R z ą d pruski z rozumia ł j u ż od dawna znaczenie komu­
nikacyi wodnej pomiędzy Odrą i Wis łą i p r ę d k o o d s z u k a ł 
d rogę pośrednią podówczas najdogodniejszą i na j tańszą przez 
dol inę rz. Noteci i B r d y . Cała pó łnocna i wschodnia część 
Kró l e s twa Polskiego odczuwa w pierwszym rzędzie ważność 
tej komunikacyi . Odleglejsze prowincye znajdują w tej dro­
dze ostatnie ogniwo sztuczne, łączące całą B r a n d e n b u r g i ę , 
a przez nią i resztę K r ó l e s t w a Pruskiego z Wis ł ą i m. B a l -
tyckiem. To też zaraz po przejściu do Prus prowincyi pó łnocno-
zachodniej rozebranych ziem Polsk i , bo j u ż AV r. 1775, oddano 
do ogólnego u ż y t k u k a n a ł Bydgosk i . W ł a ś c i w y k a n a ł 
w-obecnym stanie ma 26,6 kmdługości. Ś rodkowa pogroda, 
mająca 16,3 km d ługośc i , spada k u Noteci dwiema szluzami 
na 4.35 m, k u Brdz ie 7-miu szluzami na 26,41 m. Do tych 
szluz doliczyć na leży jeszcze dwie poniżej N a k ł a na wyregu­
lowanej Noteci i j edną na dolnej Brdz ie w samem mieście 
Bydgoszczy. Szluzy pierwotnie wszystkie drewniane zamie­
niono na murowane. Niezmierna g łębokość napotkanych ba­
gien zmusi ła pierwotnie do budowy szluz drewnianych, przy 
k t ó r y c h wykonaniu zaszła potrzeba w wielu razach bić pale 
dwa razy sztukowane na wysokość . Po osuszeniu robotami 
dodatkowemi całej dol iny Noteci grunt przedtem bagnisty 
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0 tyle się u t rwal i ł , iż m o ż n a by ło zastąpić przy trzeciej lub 
czwartej z r zędu przeróbce wszystkie szluzy murowanemi. 
Szluzy mają wymiary : 44,0 — 47,0 m d ługości użytecznej 
w komorze i 5,80 — 6,60 m świa t ł a we wrotach. Spadek wód 
1,75 — 3,60 J H , . Zaopatrzenie k a n a ł u w wodę zapewniono 
b u d o w ą rowu przeprowadzonego o d g ó r n e j Noteci. K a n a ł ten 
n a s t ę p n i e w r. 1880 łącznie z samą górną Notecią, na d ługo­
ści 105 km, zosta ł przebudowany na k a n a ł sp ł awny , łącząc 
w ten sposób na granicy K r ó l e s t w a Polskiego położone jezio­
ro Gopło , przez górną Noteć , z k a n a ł e m Bydgosk im. Poży ­
teczność jednak tak tego k a n a ł u d r u g o r z ę d n e g o jak i samego 
k a n a ł u Bydgoskiego staje się zależną w bardzo wysok im sto­
pniu od stanu dalszego biegu Noteci aż do jej ujścia do "War­
ty. P r z y p o m y ś l n y m stanie wód rzeki , ty lko statki, biorące 
125 t ł a d u n k u przy zanurzeniu 1,25 m, mogą przeb iegać ka­
n a ł i rzekę . P r z y n iepon tyś lnym natomiast stanie wód rzeki 
zaledwde 0,6 — 0,S0 m g łębokości wody jest clo rozporządze­
nia. Ten szkodl iwy stan rzeczy w y m a g a ł poprawy. P r a w i ­
d łowa przebudowa urządzeń w latach 1891 — 98 nas tąp i ła 
na d ługośc i 136 Inn k o i y t a rz. Noteci pomiędzy N a k ł e m i uj­
ściem rz. Drag i . Zbudowano zatem 4 ja ry ze szluzami bocz-
nemi tych w y m i a r ó w , j ak ich wymaga żegluga na Odrze 
1 Wriśle. Ostre krz} T wizny rzeki wyprostowano. Z a pomocą 
p rzekopów poprzecznych zyskano większy spadek gdzie tego 
b y ł a potrzeba. Przez te roboty regulacyjne osuszono znaczne 
przestrzenie p rzybrzeżne ; w innych miejscach zapewniono 
sobie możność nawadniali . J ednocześn ie też wyregulowano 
t ę część rz. Noteci , k tó ra po przyjęciu wód rz. Drag i , p łyn ie 
porządnie j szem korytem. Wreszcie i ujście B r d y clo "Wisły 
ulepszono przez zbudowanie jeszcze jednej szluzy. T a k i jest 
stan obecny u rządzeń k a n a ł u i drogi przez No teć i B r d ę . 
P r z y projektowanej ostatnio nowej sieci k a n a ł Ó A V w środko­
w y c h i p ó ł n o c n y c h Prusach, uznano, iż wzgląd na jednostaj-
ność tej sieci zmusi do nowych zamierzeń i na kanale B y d ­
goskim, dla k tó rego zaprojektowano cały szereg ulepszeń 
i nowych konstrukcyi , celem umożebn ien ia dostania się na 
wody k a n a ł u s t a tków clo 400 t ł a d u n k u z Odry i k a n a ł u Odra-
Sprea, zatem d ług ich do 55 m i szerokich po 8,00 m, z zagłę­
bieniem się s t a ł em nie mniej aniżeli 1,40 m. 

Całość projektowanych nowych robó t na przestrzeni 
pomiędzy rz. Odrą i Wis ł ą można podziel ić na t rzy niejako 
części, różniące się znacznie ważnością d o k o n a ć się mających 
urządzeń , a mianowicie: na samej Warc i e od K o s t r zy n i a po 
Santok i na Noteci od Santoka po K r z y ż , t. j . po ujście rz. 
D r a g i do Noteci , konieczne roboty regulacyjne będą bardzo 
nieznaczne, koryta tych rzek j u ż dawno tu oczyszczono, po­
g łęb iono i wyprostowano; dostateczna ilość wody jest tu zupeł­
nie zapewniona; na całej też tej przestrzeni sp ł aw jak b y ł tak 
i pozostanie swobodny, bez j a r ó w i szluz zamyka jących po­
przecznie rzekę i , co za tem idzie, bez ż a d n y c h op ła t za prawo 
żeglugi . N a drugiej sekcyi od ujścia rz. D r a g i po ujście rz. 
K u d o w y , t. j . od m. K r z y ż a clo m. Ujścia (78 km) i od ujścia 
K u d o w y po początek k a n a ł u Bydgoskiego, t. j . clo m. N a k ł a 
(58 km), razem na d ługości 136 km, roboty regulacyjne i ka­
nalizacyjne będą bez p o r ó w n a n i a ważniejsze, na leży zbudo­
w a ć bowiem pomiędzy m. K r z y ż e m i Ujściem trzy nowe jary 
ze szluzami, oraz w y k o n a ć wszystkie te roboty hydrauliczne, 
k tó re przez spię t rzenie wód jarami okażą się n iezbędnemi 
w szerokiej dolinie Noteci , t. j . na leży zabezpieczyć niz iny od 
zalewu wodami skanalizowanej rzeki , a t akże odprowadz ić te 
wody z n iz in , k t ó r y c h naturalny o d p ł y w zos ta ł podniesieniem 
wód w g ł ó w n e m korycie rz. Noteci utrudniony. Is tnie jące 
szluzy na tej sekcyi rzeki należy w zupełności p rzebudować , 
g d y ż wymiarami dla s t a t k ó w rz. Odry są nieodpowiednie 
i przez podniesienie zwierc iadła wody w rzece okaza ły się za 
nizkie. Do przebudowy zupełnej zaliczają się i obie szlu­
zy pod m. N a k ł e m istniejące. N a trzeciej sekcyi samego ka­
na łu Bydgoskiego 26,64 km d ług iego spo tykana się z naj-
ważnie jszemi robotami, jakie na tej drodze wodnej rząd pru­
ski w y k o n a ć zamierza. Wszys tk ie szluzy, w liczbie 10-ciu, 
zos taną na nowo zbudowane. K a n a ł na całej d ługośc i zosta­
nie rozszerzony, ażeby dwa statki o ł a d u n k u po 400 t m o g ł y 
się w k a ż d e m miejscu d ługośc i k a n a ł u swobodnie wymi jać . 
Nadto g łębokość w ó d k a n a ł u ma b y ć stałą i wynos i ć 2 m. 
Szluzy w świetle w r ó t o t rzymają po 9,60 m. P o n i e w a ż zao­
patrzenie k a n a ł u w wodę is tn ie jącymi k a n a ł a m i zasi la jącymi 
jest dostateczne, przeto nowj^ch k a n a ł ó w z p o w y ż s z y m ce­

lem nie będzie potrzeba b u d o w a ć ; obecne ty lko szluzy będą 
s łużyły jako zbiorniki pomocnicze dla szluz nowych. Wreszcie 
na dolnym brzegu rz. B r d y z b u d o w a n ą zostanie stacya zimo­
w a dla s t a t k ó w i szluza tam is tnie jąca p r z e b u d o w a n ą będzie 
z zastosowaniem się do normy przyjętej dla wszystkich powy­
żej j uż wzmiankowanych szluz. 

Kosz t przebudowy tej drogi wodnej od W a r t y po Wis ł ę , 
na d ługośc i 223,76 Jem, obliczono na 20,4 mi l ionów marek. 
W tej sumie nie objęto kosztu tych robót , k tó re mają być 
wykonane na rz. Warc ie po m. Santok, z powodu, że roboty 
te mają b y ć w y k o ń c z o n e na rachunek normalnych fundu­
szów bieżących robó t konserwacyjnych rzecznych. K o s z t 
p rzec ię tny na 1 km wynosi 91000 m. Najdrożej wypada 
przebudowa samego k a n a ł u Bydgoskiego, bo przecię tn ie po 
271 000 m. na 1 km. Jest to pon iekąd n a t u r a l n e i ń wobec 
ważnośc i zamierzonych przeróbek. Pomimo tak znacznych 
kosz tów budowy oraz przewidzianych znacznych kosz tów 
rocznej konserwacyi i eksploatacyi tej drogi, obliczonych na 
641 000 m., rząd pruski przewiduje z op ła t przewozowych 
nietylko zupe łne pokrycie kosz tów konserwacyi i eksploata­
cy i , lecz nawet pewne p o w ażne zyski , pozwalające na opro­
centowanie i p r awid łową a m o r t y z a c y ę kap i t a łu budowy, i to 
w tem nawet przypuszczeniu, że przyszłe projektowane 
przez rząd pruski op ł a ty za przewóz po dolnej Brdzie , kanale 
B y d g o s k i m i skanalizowanej Noteci zostaną zmniejszone po­
niżej obecnie stosowanych stawek przewozowych. W e d ł u g 
w y k a z ó w statystycznych ruchu przewozowego na kanale 
B y d g o s k i m z wielu lat ub ieg łych , przewidywany jest dla dol­
nej B r d y sp ł aw drzewa z K r ó l e s t w a i G a l i c y i w ogólnej ilości 
630000 f, statkami zaś, na k t ó r y c h drzewo stanowi więcej niż 
połowę ł a d u n k u , około 640000 t. Znaczna część drzewa po­
zostaje w Bydgoszczy, gdzie jest w miejscowych tartakach 
p rze r ab i aną na towar więcej cenny, tak, że dla k a n a ł u B y d ­
goskiego i dla dolnej Noteci przewidziany jest j u ż ty lko 
sp ław 315000 t surowego drzewa w tratwach i około 540 000 t 
towaru na statkach. Stosując do tej ilości towaru stawki 
przewozowe j u ż zredukowane i to na d ługośc i ty lko tej drogi 
wodnej, k tórą obowiązkowo krępują ja ry i szluzy, t. j . od 
Bydgoszczy do ujścia rz. D r a g i (163 km), bo poniżej na w o l ­
nej Noteci i Warc ie op ła t niema ż a d n y c h , wykazano dochodu 
w przybl iżen iu około 850000 m. P o po t r ącen iu zatem kosztu 
konserwacyi i eksploatacyi pozos tać ma jeszcze 210000 m. na 
oprocentowanie 20,4 milionów^ marek i a m o r t y z a c y ę k a p i t a ł u 
budowy. 

T a k się przedstawi za lat p i ęć stan sp ł awu na kanale 
B y d g o s k i m i rz. Noteci , bo w t y m terminie wszystkie zamie­
rzone roboty mają być w r ykończone. Cokolwiek zatem gdzie­
indziej będzie projektowane, czy to jako nowe drogi wodne, 
uzupełnia jące lub samodzielne całości s tanowiące, winno 
się licz}'ć z konieczności z warunkami, jakie ta istniejąca dro­
ga wodna zapewni. Co więcej , i to trzeba mieć na widoku, 
że gdyby w czemkolwiek interes sp ł awu na kanale B y d g o ­
skim i skanalizowanej Noteci m ó g ł być zag rożonym, to rząd 
pruski nie omieszka skutecznie p rzec iwdz ia łać wszelkim k u 
temu ciążącym zamiarom. P r z y b l i ż o n y obrachunek, powyżej 
podany, wykazu jący przeszło 200 000 m. p r zowyżk i docho­
dów nad wydatkami , ujawnia, iż istnieje j u ż suma, na poczet 
k tóre j będą m o g ł y być robione nowe wyda tk i na ulepszenia, 
na różne u lg i przewozowe, obniżanie stawek op ła t przewozo­
wych , ściągające swym w s p ó l n y m w p ł y w e m towar na sta­
rą d rogę wodną, mającą swą wiekową t r a d y c y ę , ustalone 
prawa i zwyczaje handlowe, swych s t a łych i pewnych od­
biorców na drzewo, swoją flotyllę wyćwiczoną i bardzo l iczny 
zas tęp wszechstronnie uzdolnionych p racown ików, nie tak ła­
two da jących się w y t w o r z y ć lub śc iągnąć ku nowej drodze 
wodnej, na k tóre j wszystko trzeba nieledwie s tworzyć i w y ­
p r a c o w a ć . 

Źe p r z e w y ż k a dochodów nad wydatkami z danej drogi 
wrodnej lub z ogółu d r ó g wTodnych w pańs twie , może lub na-
wret winna być obróconą na nowe ulgi w przewozie drogami 
wodnemi, nie stanowi bynajmniej n iedośc ign ionych zamie­
rzeń. P a ń s t w o , budu jąc drogi wodne tak jak szosy i oddając 
je na warunkach okreś lonych do u ż y t k u posiadających ś rodki 
przewozowe, czy to wozy na ko łach d la szos, czy statki dla 
rzek i kana łów, p rzes t r zegać może ty lko racyonalnego zużyt ­
kowania tych d r ó g przez wszystkich mieszkańców, bez szkód 
dla d r ó g sani3rch i innych in t e re san tów; pobierania op ła t za 
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p rzewóz może zrzec się, bo w poś redn ich podatkach, w y n i ­
k łych z podniesienia p r zemys łu i ogólnego dobrobytu okolicy, 
może odnaleźć swój rachunek i k o m p e n s a t ę za wy łożone ko­
szta budowy tak szos jak i d r ó g wodnych. 

Tak ciężkie warunki w s p ó ł z a w o d n i c t w a z k a n a ł e m 
Bydgosk im nie wykluczają jednak możności budowy nowych 
d r ó g wodnych. Niezbędnem jest ty lko , by uwidoczn ioną zo­
s ta ła handlowa rzeczywista tego potrzeba, a technicznie 
i finansowo możność wykonania tego zamierzenia. 

Najbardziej optymistyczne nawet pog lądy nie będą mo­
g ł y udowodnić , że k a n a ł pomiędzy W ł o c ł a w k i e m a K o ł e m 
lub K o n i n e m może skutecznie współzawodniczyć z k a n a ł e m 
Bydgosk im. Jako k a n a ł lokalnego znaczenia na potrzeby 
miejscowości bezpośrednio n i m obs łużony cl i , zaprojektowany 
i wykonany w rozmiarach nawet bardzo umiarkowanych, bę­
dzie zawsze za kosztowny, bo tam, gdzie rzeczywiście do 
sp ławu jest bardzo niewiele, niema też i racyi troszczj^ć się 
1 ardzo o urządzenie sp ławu z zastosowaniem sztucznych 
ś rodków wą tp l iwego powodzenia. Powia ty bezpośrednio 
zainteresowane w tym projekcie: W ł o c ł a w s k i , Nieszawski, 
K a l i s k i i K o n i ń s k i , są p rzeważn ie rolnicze i jakkolwiek w oko­
l icach Brześc ia Kujawskiego oraz pomiędzy K o n i n e m i jezio­
rem Gop łem znajdują się liczne gospodarstwa rolne wyją tkowo 
produkcyjne, to jednak większość powierzchni tych powia­
t ów ma glebę zaledwie w średniej kulturze, zatem z produk­
cya zbożową dość ograniczoną. Ł ą k natomiast w tych okoli­
cach jest bardzo wiele i to p rzeważnie dobrych, a nadto w wa­
runkach takich, że przy sztucznem nieco ich zagospodarowa­
n iu dochodność ich znacznie zwiększyćby się mogła . Po ­
wierzchnia zajęta przez lasy jest niewielka, bo blizkość z je­
dnej strony rz. W i s ł y , z drugiej zaś rz. War ty , w pośrodku 
zaś jeziora Gop ła ze sp ławną Notecią, u ł a tw i ł a od lat j u ż wie­
l u wycięcie lasów i w y w ó z zapasu m a t e r y a ł u drzewnego. 
P r z e m y s ł w szerszeni znaczeniu nie istnieje tu zupełnie . N a 
granicach ty lko tej zajmującej nas przestrzeni leżące miasta: 
W ł o c ł a w e k , Koło , K o n i n , u jawniają s łabo rozbudzające się 
życie p rzemys łowe; Włocławek, dzięki blizkości rz. AYisły 
i drogi że laznej , dwa zaś pozosta łe miasta z uwagi na sąsiedz­
two rz. W a r t y . F a b r y k i obecnie w tych miastach istniejące 
zaspakajają p rzeważn ie potrzeby miejscowe rolnicze, od ro l ­
n ic twa zależą i na jego p o s ł u g a c h pozostają. N a daleki wy­
wóz swych p r o d u k t ó w fabryki te nie są przygotowane. 
Z pomiędzy tych fabryk ważnie jszemi są: fabryki narzędzi 
rolniczych, ma łe gisernie, cegielnie, fabryki cykory i , olejar­
nie, m ł y n y (bardzo liczne), browary, mydlarnie, huta szklana 
(w W ł o c ł a w k u ) , wyroby fajansowe (w Kole) , większa kotlar-
nia, ś lusarn ia i fabryka maszyn (w Koninie) , nadto jedna cu­
krownia z dość ograniczoną produkcya iw okolicy Brześcia 
Kujawskiego). Poza tern istnieje produkcya zboża, .k tó rego 
zbyt ciąż}7 więcej k u Wiśle , zatem do Nieszawy i W ł o c ł a w k a , 
niż k u Warcie , t. j . do miast K o ł a i K o n i n a . Obszerne i do­
bre łąki u ła twia ją chów b y d ł a i owiec, nie o tyle jednak je­
szcze obecnie, by ten rodzaj gospodarstwa rolnego s ta ł się 
znamiennem p i ę t n e m okolicy. Inne fabryki nie mają tu do­
tychczas racyi bytu, ani dogodnych warunków 7 lokalnych. 
Przedewszystkiem brak opa łu s t aną łby na przeszkodzie. W ę ­
giel z daleka dostawiany jest rz . W a r t ą przez P o z n a ń ; drze­
wa jest j u ż niewiele; torf znajduje się w wielu miejscach wy­
borowy w znacznych obszarach i dogodnych warunkach do 
wyzysku rozmieszczony, lecz sam przez się ńie decydujący 
w szeregu w a r u n k ó w s tanowiących o rozbudzeniu p rzemys łu . 
Z bogactw kopalnianych dotąd nie odnaleziono żadnych ; są 
ś lady istnienia soli, przeprowadzone jednak badania, k u jej 
odkryciu skierowane, nie by ły uwieńczone skutkiem pomyś l ­
nym, pomimo, że w małej odległości poza granicami powiatu 
Nieszawskiego, w Ks ięs twie P o z n a ń s k i e m w I n o w r o c ł a w i u 
poszukiwania przeprowadzono v z wyn ikami szczęśl iwszymi. 
Z m a t e r y a ł ó w budowlanych, oprócz pok ł adów bardzo obfi­
tych gl iny dobrej do wyrobu cegły, dachówki , d renów, znaj­
dują się pod Morzy sławieni , na lewym brzegu rz. War ty , przy 

- szosie prowadzące j do K o n i n a , w górze dominującej nad mia­
stem, bogate i prawdopodobnie w odległej s ta rożytnośc i znane 
p o k ł a d y bardzo dobrego kamienia budowlanego piaskowca. 
J u ż w stuleciu X I I postawiony by ł w K o n i n i e kamień , ozna­
czający po łowę drogi pomiędzy Kruszwicą i Kal i szem, do dziś 
dnia stojący (nie na pierwotnem swem miejscu); k a m i e ń ten 
zdradza ustrojeni i n a t u r ą swą pochodzenie z g ó r y Morzys ław-

skiej. I nic w tern dziwnego, g d y ż w szerokiej okolicy ł o m ó w 
podobnego kamienia nie spotykamy; są tylko granitj 7 narzu­
towe z innej epoki geologicznej pochodzące . K a m i e ń ten mo-
rzys ławski , przy udogodnionej komunikacyi wodnej, znalaz ł ­
by niewątpl iwie szerokie rozpowszechnienie w budowlach no­
woczesnych trwalszych i s t anowi łby w a ż n y a r t y k u ł do spła­
w u się nadający . J e d n a k ż e jako m a t e r y a ł tani, mogący być 
obciążony ty lko nizką opła tą przewozowa, nie może s t anowić 
podstawowego a r t y k u ł u wywozu. 

Ten opis stanu ekonomicznego kraju, Kujawami zwa­
nego, jakkolwiek pobieżny, zatem niekompletny, jest jednak 
w ogó lnych zarysach o tyle prawdziwy, iż daje możność oce­
nienia czy dla podtrzymania p rodukcy jnośc i okolicy po-
trzebnem i w łaśc iwem jest poświęcenie znacznych n a k ł a d ó w 
p ien iężnych na b u d o w ę k a n a ł u n iezbędnych , oraz czy pro­
jektowany nowy trakt wodny będzie w stanie w y t w o r z y ć t ę 
sumę p o m y ś l n y c h w a r u n k ó w , by one w braku rzeczywistych 
i naturalnych potrzeb miejscowych s tworzy ły jakiś nowy 
p rzemys ł w okolicy, p r zemys ł tak konieczny dla podtrzyma­
nia ruchu przewozowego na nowej drodze wodnej. Dalej 
więc rodzi się i to naturalne p37tanie, czy nie lepiej przenieść 
dobre chęci i fundusze w inne okolice, więcej podatne k u 
budowie kana łu , szerszy pas kraju obejmujące, więcej fa­
brycznie ożywione, w większej odległości od k a n a ł u B y d ­
goskiego leżące, zatem mniej zależne od w s p ó ł z a w o d n i c t w a 
z tą s ta rą istniejącą już drogą wodną. Z naszej strony, po­
wtarzamy raz jeszcze, nie widz imy żadnej natychmiasto­
wej potrzeby budowy k a n a ł u pomiędzy W a r t ą od K o ł a do 
K o n i n a i AVisłą pod W ł o c ł a w k i e m , o ile, i na to nacisk k ła­
dziemy, ma to być w sobie zamkn ię t a całość, bez dalszych i to 
bardzo daleko s ięgających zamierzeń . Miejscowe potrzeby 
kraju k a n a ł u dla n ich specyalnego nie wymaga ją , a k a n a ł 
t ranzytowy pomiędzy dolną Wis ł ą i Odrą j u ż istnieje i wa­
runkom s p ł a w u drzewa i zboża do rzeczywistych ś rodowisk 
handlu drzewem i zbożem (Gdańska , Bydgoszczy, Ber l ina , 
Szczecina) w zupełnośc i odpowiada, projektowana zaś przebu­
dowa postawi ten k a n a ł n i e z a d ł i g o w tak dogodnych dla 
sp ł awu warunkach, że ciężko i niebezpiecznie by łoby z n i m 
wspó łzawodniczyć każdej innej drodze wodnej zbyt bl izko 
zaprojektowanej. 

A ż e b y jednak nie być ,w sprzeczności z sobą, z tern co 
na począ tku tej pracy powiedziano i nie sprzeniewierzyć się 
swjmi w ł a s n y m studyom i pracom pod ję tym przed laty, 
a ma jącym na celu bezwarunkowe znalezienie połączenia W a r ­
ty z Wis łą w7 okolicach od m. K o ł a po K o n i n z jednej strony, 
a miedzy G o p ł e m lub W ł o c ł a w k i e m z drugiej strony, powie­
dzieć nam wypada, iż k a n a ł w tych okolicach w7 niezbyt od­
ległej przyszłości u w a ż a m y za n iezbędny , bez wzg lędu na 
t r udnośc i techniczne i koszta budowy, a to jako ostatnie j u ż 
nieledwie ogniwo innego niezmiernie w a ż n e g o systemu wod­
nego, p rzep rowadz ić się mogącego z p o ł u d n i a k u północy , 
a s ięgającego z jednej strony Dunaju (na zachód) a p rzezeń 
może A d r y a t y k u , oraz Dniestru (na wschód) a p rzezeń m . 
Czarnego i kończącego się przy m. Ba l tyck iem w G d a ń s k u 
i K r ó l e w c u . O t y m projekcie (o ile w granicach K r ó l e s t w a P o l ­
skiego) w ł a s n y m , będącym w koniecznym związku z zamie­
rzeniami, o k t ó r y c h od 4 0 j u ż lat przeszło m ó w i się i pisze co 
pewien przeciąg czasu tak w A u s t r y i jak i w7 G a l i c y i , podamy 
wiadomośc i wkrótce , obecnie na tej ty lko wzmiance poprze­
stać musimy i wracamy do więcej szczegółowego zbadania 
w a r u n k ó w hydrograficznych okolicy specyalnie nas obecnie 
za jmującej . 

Cofając się wstecz w odległe stulecia, nie ulega 
najmniejszej wątpl iwości , iż j u ż w czasach przeddziejowych 
okolice W a r t y i cała p rzes t r zeń pomiędzy W a r t ą i Wis łą mu­
siały pos iadać bardzo dogodne warunki dla osiedlania się 
pierwotnych mieszkańców. Ca ły kraj gęs to lasami zarosły , 
wszystkie n iz iny wodą wype łn ione , na wzgórkach miejsca 
poddostatkiem do stawiania zagród i uprawy ro l i dla nielicz­
nych pierwotnych mieszkańców, komunikacya ł a t w a wodą 
w różne strony, a i obrona zagród , p r zysz łych g rodów, oto­
czonych wodą i bagnami, nie trudna. To też w okolicach rz. 
W a r t y znajdujemy prawie wszystkie s t a roży tne grody W i e l ­
kopolski . Kruszwica , przy p ó ł n o c n y m k r a ń c u jeziora Gop ła 
zbudowana, leżała przy jednym z bardzo o ż y w i o n y c h trak­
tów wodnych k u pó łnocy p rowadzących . W ó w c z a s j ezioro 
Gop ło mia ło inną rozległość, poziom wód znacznie wyższy 
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i znaczenie dziejowe ważniejsze. Z biegiem czasu ludność 
wzra s t a ł a , wycinanie lasów s ta ło się koniecznością dla zj^ska-
n ia pola pod u p r a w ę , potrzeba komunikacy i wodnych, wów­
czas j edynych dogodniej szych, p o m i ę d z y coraz liczniejszemi 
i gęściej tworzącemi się osadami, zmuszała clo usuwania nie­
jednokrotnie tych przeszkód z koryt rzek, jakie zwalone 
przez burze drzewa lub inne katastrofy elementarne czy­
ni ły . N a s t ę p s t w e m tych robót by ło obniżanie się poziomu 
wód w całej okolicy dość szybkie, często nawet bardzo g w a ł ­
towane i bogate w skutki dla okolicy '). 

Obnażone z wody przestrzenie, obszerne i niezmiernie 
urodzajne grunta zabierane pod u p r a w ę , śc iągały nową ko-
lonizacyę schodzącą ciągle n iże j , w m i a r ę us t ępu jących wód. 
Te n i egdyś wrysokie wody w całej tej okolicy u t r z y m y w a ł y 
s tałą k o m u n i k a c y ę rz. W a r t y z Wis łą pomiędzy wielu punk­
tami tak jednej jak i drugiej rzeki . Nie biorąc obecnie pod 
u w a g ę tego co się dziać mog ło na całej północnej części dz i ­
siejszej p r o w i n c j i W . K s i ę s t w a Poznańsk i ego , lecz ty lko roz­
pa t ru j ąc położenie rzeczy w granicach czterech powia tów 
wryżej wymienionych, p r a w d o p o d o b i e ń s t w o połączenia W i s ł y 
z W a r t ą widz imy przedewszystkiem za p o ś r e d n i c t w e m je­
zior, bo same rzeki i strumienie są dziś zbyt drobne, by do­
s tarczać m o g ł y stale n iezbędnej ilości wody do żeglugi po­
trzebnej, bez pomocy tych naturalnych zbiorn ików. Oddzielne 
i dość liczne jeziora, utworzone w mia rę opadania wód i trze­
bienia lasów, rozdzielone są dziś roz leg łem! bagnistemi smu­
gami lub łąkami , niekiedy jeszcze strugami, a nieraz zupeł ­
nie j u ż osuszoną niziną, zawsze jednak o tyle jeszcze wyraź ­
ną, by w niej o d g a d n ą ć było można koryto dawnej rzeczki 
lub rozpoznać ważną w s k a z ó w k ę , odnośn ie możebnej projek­
towanej drogi wodnej na przyszłość . Na jwiększem obecnie 
w tej okolicy co do powierzchni jest jezioro Gopło , i j akkol ­
wiek niewdelkiem ty lko swem odgałęz ien iem (jez. Łuszczew­
skie) wchodzi w granice K r ó l e s t w a Polskiego, to jednak wła­
śnie z uwragi na swą rozległość, znaczną g łębokość , d a w n ą 
h i s to ryczną przeszłość i położenie geograficzne, powinno wzejść 
w sk ład każdej kombinacyi , przy projektowanem połączeniu 
W a r t y z Wisłą. J a k j u ż wiemy, jezioro Gop ło przez rz. Noteć , 
K a n a ł B y d g o s k i i rz. B r d ę łączy się już stale z Wis łą i two­
rzy d rogę sp ławną niższego rzędu . P r z y dawnym w y ż s z y m 
poziomie wód, jez. Gop ło mia ło swe połączenie z Wis łą znacz­
nie k ró t sze i n ie równie prostsze, przez n iz inę tak zwaną B a -
chorską, k t ó r a rozpoczynając się u pó łnocnego k r a ń c a jez. 
Gopła , ł uk i em pó łnocno -wschodn im dochodzi prawie do 
Brześc ia Kujawskiego, w blizkości k tó rego pod m ł y n e m W o -
l icąłączy się z rz . Zgłowiączką . Dol ina Bachorska clo l i wiorsty 
szeroka, dziś znacznie osuszona rowami, zamieniona na łąki, 
nosi w y r a ź n e ś lady dawnego jeziora lub szerokiego koryta, 
przelewającego n i e g d y ś znaczne ilości wód. W granicach 
K r ó l e s t w a Polskiego d ługość tej n iz iny wynosi około 2 6 wiorst; 
w Ks ięs twie wiorst k i lkanaśc ie . Staraniem pojedynczych osób 
i zbiorowem w latach 1 8 3 6 — 1 8 5 8 i później przekopano l icz­
ne i d ług ie k a n a ł y , szczególniej od strony W . K s . Poznańsk iego , 
k tó re też p rzyczyn i ły się do osuszenia tej miejscowości . Ma ły 
spadek wód i leniwy ich bieg, przy zaniedbaniu czyszczenia 
k a n a ł ó w , sprowadza nowe czasowe i miejscowe zabagnienia, 
co udowadnia, iż w tej dolinie bardzo ł a t w o by łoby można 
znaleźć szukaną niz inę dla k a n a ł u sp ł awnego , z obowiązko-
wem wszakże przejściem przez p ruską część jez. Gopła . 

Mniej naturalne j u ż i więcej sztuczne połączenie 
jeziora Gop ła z rz. Zgłowiączką, więcej na po łudn io -wschód 
posunię te , znajdujemy przez jezioro Głuszyńsk ie . Z zacho­
du od strony jeziora Łuszczewsk iego w s t ronę jez. G łuszyń -
skiego ciągną się ma łe smugi podmokłe , od wzgórz znajdują­
cych się w z d ł u ż granicy K r ó l e s t w a w W . K s . Poznańsk i em, 
dzielących baseny tych oddzielnych grup jezior. Odległość 

') W nowszych znacznie czasach, bo w r. 1775, za rządów 
Fryderyka II , z uwagi na budowę k a n a ł u Bydgoskiego i regulaeyę 
rz. Noteci, zaszła potrzeba oczyszczenia koryta rzeki i zniesienia 
tam rzecznych pod Czarnkowem i Ujściem, ostatnich zapewne śla­
dów owych s t a roży tnych grobli, budowanych na nieprzebytych ba­
gnach Noteci, k ierujących drogi ku nielicznym znanym w s tarożyt­
ności brodom tej rzeki (Sadowski , D r o g i handlowe Grecyi i R z y ­
mu do Bał tyku") . Te roboty na pozór drobne, jak usunięcie zapor 
od wieków is tniejących, osuszył} ' olbrzymie powierzchnie gruntu, 
zwiększyły prędkość biegu wody. podwoiły ilość przepływu, obni­
ży ły poziom zwierciadła wód nawet w jeziorze Gople o l i stopy, 
skracając jednocześnie jego długość blizko o milę i dozwalając na 
osuszenie sąs iadujących z niem błot Bachorskich i innych. (P.A.). 

jez. Łuszczewskiego od Głuszyńsk iego nie jest z n a c z n ą , w y -
nosi około 1 2 wiorst, lecz roboty ziemne by łyby na t y m kie­
runku i w tej sekcyi bardzo znaczne, bo dno k a n a ł u na całej 
tej jego d ługośc i pomiędzy jez. Łuszczewsk iem i G ł u s z y ń -
skiem należa łoby opuścić poniżej zwierc iad ła wody jez. G ł u ­
szyńskiego, k tó re wyżej po nad jez. Gop łem leży, i k tó re dla 
tej sekcyi k a n a ł u s t anowi łoby jedyny zbiornik zasilający. 
K o r z y ś ć tego połączenia g ł ó w n a w tem, iż zna jdowałoby się 
w całości w granicach Kró le s twa . Połączenie jez. Gopła , lub 
jego odgałęz ienia (jez. Łuszczewskiego) z W a r t ą rysuje się 
samo w naturze i na mapie. W stuleciu X V , za czasów je­
szcze DŁUGOSZA, k t ó r y w opisie tej części kraju nie rozróżnia 
wcale tej ilości jezior, j aką dzisiaj znajdujemy, bo widocznie 
przy wyższym stanie wód, wiele z n ich było z sobą jeszcze 
stale połączonych, tworząc j edną znacznie większą co do po­
wierzchni i długości całość, is tnieć mia ł a rz. Goplenica, sta­
czająca wody z Gopła k u Warc ie przez jez. Slesińskie . R z e k i 
tej dziś nie znajdujemy śladu. DŁUGOSZ każe tej rzece p ły ­
nąć jednocześnie przez jez. Lubstowskie i w p a d a ć do W a r t y 
pod Morzys ławiem, po przejściu przez jez. Slesińskie . P r z y 
obecnej topografii tych okolic jest to n iemożebne , dwie 
te bowiem miejscowości nie leżą w jednej i tej samej dolinie, 
nadto jez. Lubstowskie obecnie względn ie bardzo j u ż niewiel­
kie s łuży za przejście dla strugi skierowanej k u jez. Gop łu , 
zatem płynące j dziś w kierunku wprost przeciwnym wska­
zanemu przez DŁUGOSZA. Ażeby to, co DŁUC.OSZ pisze, b y ć 
mog ło w rzeczywistości , ażeby wody jez. Gop ła sp ływać mo­
g ł y do rz. W a r t y w kierunku wskazanym, poziom zwiercia­
d ła wód jez. Gop ła mus i a łby być wówczas wyżej przynaj­
mniej o 1 0 — 1 2 s tóp po nad stan wód obecny, w tak im bo­
wiem tylko razie progi istniejące pomiędzy j e z . G o p ł e m i Sle-
s ińskiem pokryte b y ł y b y A v o d ą i p rze l ewa łyby z tegoż jeziora 
wody j edną s t roną przez jez. Slesińskie pod Morzys ł aw do 
War ty , d r u g ą zaś s t roną mog łyby , rozdwoiwszy się jeszcze po­
wyżej jez. Sles ińskiego, wejść w d r u g ą równoległą dol inę 
i k ierując się przez jez. Lubstowskie w dol inę strugi K r o m -
pina i Wiercicy poci Patrzykowem, Świę tem lub Ochlem wpa­
d a ć do AYarty. Do l iny te podmok łe i bagniste dziś jeszcze 
wszystkie istnieją i gdy przy obecnie nizkim stanie w ó d 
wszystkich jezior jez. Gopło rozdzieli ło się na Szarlejskie, 
właśc iwe Gopło , Łuszczewskie i Melno, a jez. Slesińskie, nie­
g d y ś pięć m i l d ług ie , rozpad ło się na jez. Gos ławskie , K l e -
czewskie, Slesińskie, Pą tnowsk ie , L icheńsk ie , ze smugami 
mniej więcej wyniesionemi i suchemi, to pomimo tego oba 
powyżej podane k i e i i i n k i ścieku w ó d d a ł y b y się przy projekcie 
k a n a ł u dość ł a two ponownie p r zywróc i ć i s p ł a w n y m i uczynić . 
N a d m i e n i ć j e d n a k ż e tu należy, iż kierunek więcej zachodni 
na jez. Slesińskie, więcej przedstawia korzyści technicznych 
niż kierunek wschodni na jez. L i cheńsk ie i rz. K r o m p i n . 

W t y m pierwszym kierunku j u ż w r. 1 7 7 6 , za czasów 
F r y d e r y k a II , promotora budowy k a n a ł u Bydgoskiego, wy­
konany zos ta ł k a n a ł Morzys ławsk i około 8 w i o r s t d ług i , 
3 sążnie szeroki i do 5 s tóp g łęboki , a to w celu sprowadzania 
nadmiaru wód z jez. Gos ławsk iego k u AYarcie i uczynienia 
zadość potrzebom bardzo ł a t w e g o sp ł awu drzewa z grupy je­
zior Sles ińskich k u Warcie . K a n a ł Morzys ławski w czasio 
naszych s t u d y ó w w tych okolicach, w latach 1 8 7 5 i n a s t ę p n y c h , 
znaleźl iśmy bardzo j u ż zanieczyszczonym, prawie zupe łn ie 
niezdolnym do sp ławu . P r z e p ł y n ą ć go łodzią w całej d ługośc i 
było jeszcze możebne , ściek wód z jeziora był jeszcze dość swo­
bodny, ale ż a d n y c h u s ł u g od niego żądać j u ż nie by ło m o ż n a . 

Pomimo, iż w r. 1 7 7 0 tylko k a n a ł Morzys ławsk i z kierun­
kiem k u Warcie zosta ł przeprowdzony, to jednak jednocześn ie 
j u ż wówczas kompletny projekt połączenia jez. Gop ła z W a r -
tą by ł w szczegółach opracowany i kosztorys}' odpowiednie 
sporządzone, n a s t ę p n e jednak ciągłe wojny, odryw r ające orga­
nizacyjny prąd od ekonomicznych poglądów na potrzeby kra­
j u k u bezprzestannym troskom wojny, to bliższej, to dalszej, 
by ł powodem, iż p rzed łużen ia k a n a ł u Morzys ławskiego nie 
doczekano się w k r ó t k i m czasie. G d y zaś w nas t ęps tw ie ina­
czej przeprowadzono granice pomiędzy sąs iednimi krajami 
zmieni ły pogląd na interesa okolicy, to jeśl i nie z łatwością, 
wszakże z pewnem uwzg lędn ien i em okoliczności pojmiemy, 
dlaczego zamiast ukończen ia rozpoczętego dzieła budowy ka­
n a ł u od W a r t y do Gopła , doczeka l i śmy się prędzej zupełnej 
ru iny tego, co 1 2 5 lat temu by ło rozpoczęte . 

(C. d. n.) Aleksander Sadkowski, inż . 
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O SKRAPLANIU GAZÓW I NOWSZYCH PRZYRZĄDACH W TYM ZAKRESIE. 
(Ciąg dalszy: p. 

N a powyższej zasadzie polegają rozpowszechnione obec­
nie p r z y r z ą d y HAMPSON'A i L I N D E ' G O . P r z y r z ą d L I N D E ' G O jest 
więcej rozpowszechniony na s t a ł y m lądzie Europy , niż przy­
rząd H A M P S O N ' A ; szkic jego schematyczy przedstawia rys. 2. 

Kompresor d e zgęszcza powietrze cło 200 atm. w ten spo­
sób, że ,na jp ie rw t łok e zgęszcza je do IG atm., a na s t ępn ie do­
piero gaz, przeszedłszy do t łoka d, ulega ściśnieniu do 200 atm. 
P o n i e w a ż celem uszczelnienia i smarowania t łoków, wprowa­
dza się do nich ustawicznie wodę , k t ó r a zostaje rozpylona 
i uniesiona z p r ą d e m gazu, przeto nie m o ż n a takiego powie­
trza wprost w p r o w a d z a ć do aparatu; przepuszcza się więc je 
najpierw przez separator /', gdzie pozostaje większa część por­
wanej w o d y — s k ą d się ją za pomocą kurka , u dołu umieszczo-

Kk 31 r. b.. 

Rys . 2. 

nego, od czasu do czasu odpuszcza — a nas t ępn ie przez wę -
żowmcę r/, chłodzoną mieszan iną lodu i chlorku wapniowego. 
Osuszone w ten sposób powietrze przechodzi do właśc iwego 
skraplacza, znajdującego się w naczyniu drewnianem, wype ł -
nionem prócz tego wełną, celem jakna jdokładnie j sze j izolacyi 
od ciepła z ewnę t r znego . Skraplacz ten jest to wężownica , zło­
żona z trzech rur miedzianych, jedna wewną t r z drugiej umie­
szczonych; rura w e w n ę t r z n a , w k tó rą wchodzi owe powietrze 
pod ciśnieniem 200 atm., jest u do łu zakończona kurk iem 
ekspanzyjnym a, gdzie powietrze rozpręża się z 200 do 16 atm., 
przechodząc w przes t r zeń pierścieniową między r u r ę wewnę t r z ­
ną a pośrednią . Oczywiście temperatura gazu spada znacznie 
wskutek rozprężenia , a oziębione powietrze idzie przez pośred­
nią r u r ę w k ierunku przeciwnym, niż poprzednio, i wraca 
w końcu do kompresora, mianowicie do przewodu miedzy t ło­
kiem o n iższem ciśnieniu, a t łok iem o wyższem ciśnieniu, 
i znów ulega w t ł o k u d ściśnieniu do 200 atm. Tymczasem 

str. 297). 

zaś, p rzep ływając przez pośrednią ru rę , odbiera ciepło rurze 
w e w n ę t r z n e j , przez co temperatura powietrza j uż przed roz­
prężen iem (ekspanzyą) jest n iższa niż poprzednio, a przez roz­
prężenie opada jeszcze n iże j . R u r a pośrednia jest zaopatrzo­
na, podobnie jak i w e w n ę t r z n a , w wentyl />, k t ó r y pozwala 
pewnej części powietrza rozprężać się od 16-tu do 1 atm. Po­
wietrze rozprężane w ten sposób po raz drugi, przechodzi 
przez p rzes t r zeń pierścieniową między rurą pośrednią a zew­
nętrzną, co powoduje jeszcze dalsze oziębienie całego systemu; 
wreszcie powietrze to uchodzi na zewnąt rz przez ru r ę ?'; ilość 
wypuszczonego powietrza jest r ó w n a tej ilości, k tórą tymcza­
sem wciągną ł t łok e z atmosfery. 

AY miarę , jak aparat pracuje, temperatura wewną t r z 
niego spada zwolna, a po 
u p ł y w i e pewnego czasu— 
około 1A do 2 godzin 
w m a ł y c h maszynach, k i l ­
kunastu w wielkich — 
temperatura zniża się do 
punktu skroplenia powie­
trza, i ciało to, w postaci 
cieczy, poczyna się zbie­
r a ć na spodzie p rzyrządu , 
w n a cz y n i u ,, p różnio-
wem" c; jest to naczynie 
szklane o p o d w ó j n y c h 
ścianach, z pomiędzy k t ó ­
rych powietrze zosta ło 
jak na jdokładnie j usun ię ­
te ; przekonano się bo­
wiem ( D ' A R S O N V A L , D E -
WAK, AVEINTHOLD), że nic 
tak nie izoluje od w p ł y ­
w ó w ciepła zewnę t r zne ­
go, j ak absolutna próżnia ; 
dlatego więc do manipu­
lowania gazami skroplo­
n y m i używa się teraz po­
dobnych do powyższego 
n a c z y ń , k tó re w po­
wszechniej sze u ż y c i e 
pierwszy wprowadz i ł D E -
WAB. Z tego naczynia c 
można wj^puścić na ze­
wną t rz powietrze skrop­
lone za pomocą kurka /*. 
Aparat ma ły , taki , j a k i 
zwykle w laboratoryach 
bywa u ż y w a n y , daje oko­
ło 1 l powietrza ciekłego 
na godzinę , przy użyc iu 
motoru trzykonnego; za 
pomocą większego apara­
tu, pędzonego silniejszym 
motorem, otrzjunuje się 
odpowiednio w i ę k s z ą 

ilość cieczy, tak n a p r z y k ł a d , w fabryce chemicznej Rhe-
nania, w Akwizgran ie , duża maszyna systemu L I N D E V . O jest 
poruszana motorem mniej więcej stodwudziestokonnjun, i daje 
na godz inę około 50 l powietrza skroplonego. 

Powietrze skroplone, jako mieszanina tlenu i azotu (je-
że l in ie zwracamy uwagi na drobne domieszki, jako to: bezwod­
nik wTęglowy, argon i inne gazy pokrewne), sk łada się z dwóch 
cieczy o r ó ż n y m punkcie wrzenia, tlen bowiem wre przy tempe­
raturze— 182,5°, azot zaś przy — lOL-Ł 0 . Z tego powodu azot. 
jako bardziej lotny, uchodzi z gotującej się mieszaniny, a po­
zos ta ła ciecz staje się coraz bogatszą w tlen. N a tej więc za­
sadzie polega nowa metoda przygotowywania tlenu, przez 
skroplenie powietrza i odpędzenie azotu; rozumie się, że w ten 
sposób otrzymuje się właśc iwie nie tlen, ale jego mieszan inę 
z niewielką stosunkowo ilością azotu. A b y me todę uczjuiić 
jeszcze korzystniejszą, i aby nie m a r n o w a ć zimna, k tó re otrzy­
muje się przez wyparowywanie azotu, L T N D E skons t ruowa ł 
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specyalny do tego celu p rzyrząd , k tó r ego szkic schematyczny 
znajduje się na rys. 3. 

Powietrze, zgęszczone odpowiednio w kompresorze, do­
prowadza się do aparatu rurą «, rozdzielającą się przed wej­
ściem do niego na dwa ramiona, opatrzone ku rkami c i d; roz­
dziela się więc ono w ten sposób między dwa aparaty o prą­
dach zwrotnych (analogicznych do aparatu, opisanego powyże j , 
z tą różnicą, że wężownica jest ru rą podwójną, nie potrójną, 
jak poprzednio); jedna z tych wężownic oznaczona jest na ry ­
sunku literą N, druga li terą O. Zszedłszy przez przyrząd na 
dół, zbiera się powietrze znowu w b, przechodzi jeszcze przez 
wężownicę w zbiorniku, i wchodzi wreszcie do tegoż przez 
kurek rozprężny fej. P o pewnym czasie zbiera się tu powietrze 
skroplone, złożone p rzeważn ie z tlenu, podczas gdy azot, jako 
lotniejszy, wraca przez p rzes t rzeń pierścieniową wężownicy N 
i uchodzi w końcu do atmosfery ru rą u. Ciecz, ogrzewana 
przez r u r ę spiralną, k t ó r a się w niej znajduje, wydziela w ten 
sposób znów przeważną część azotu, k tórą jeszcze zawiera ła , 
a ten uchodzi w dalszym ciągu przez n. Reszta, utwo­
rzona g łównie z tlenu, wychodzi z aparatu przez o, przeszedł­
szy uprzednio przez p rzes t rzeń pierścieniową zwoju O i odebra­
wszy w tej drodze powietrzu zgęszczonemu, p rzychodzącemu 
od strony przeciwnej, ciepło, k tó re m u jest potrzebne do po­
wrotu do stanu gazowego i do z równoważen ia temperatury. 
K u r e k S,\, pozwala r e g u l o w a ć wychodzenie cieczy w ten spo­
sób, że m o ż n a dowolnie zmieniać poziom cieczy w zbiorniku 
i wskutek tego powierzchnię czynną wężownicy , stosownie do 
tego, j a k i s topień czystości pragniemy n a d a ć otrzymywanemu 
tlenowi. K u r k i c i d regulują również rozdział powietrza 
zgęszczonego przed jego wejściem do aparatu, tak, że m o ż n a 
z równać temperatury obu gazów, uchodzących przez 11 i o; 
temperatura ta powinna być ty lko nieznacznie niższą od tem­
peratury powietrza przychodzącego , to jest temperatury po­
czą tkowej . W ten sposób tlen i azot opuszczają aparat, po 
odebraniu m u z powrotem wszystkiego ciepła, k t ó r e m u od­
stąpiły, p rzechodząc do stanu ciekłego, i p rzy rząd musi t y l ­
ko dos t a rczyć tyle pracy, żeby z r ó w n o w a ż y ć straty zimna, 
poniesione przez n iezupełn ie d o k ł a d n e w y r ó w n y w a n i e się 
temperatur i przez jDromieniowanie; gdyby bowiem strat tych 
nie było , to p rzy rząd f u n k c y o n o w a ł b y , raz zacząwszy, bez 
dalszego n a k ł a d u ; w praktyce jednak trzeba, dla z równoważe­
nia strat, d o p r o w a d z a ć powietrze pod ciśnieniem około 
30 atm., a r o z p r ę ż a n i e z tego ciśnienia wystarcza do zapewnie­
nia dz ia ł an ia p rzy rządu . P r ó b y w y k a z a ł y , że m o ż n a w ten 
sposób na konia i godz inę o t r z y m a ć 1 m* t lenu pod ciśnie­
niem atmosferycznem i w temperaturze zwyczajnej. 

Metoda powyższa może pos łużyć tak samo do rozdziele­
nia innych mieszanin gazowych, np. do wydzielenia, wodoru 
z gazu świe t lnego . 

•Tlen tą d rogą p rzy rządzony ma pos łużyć między inne-
m i do p rzyrządzan ia węgl ika wapniowego (Calciumcarbid), 
bez u ż y w a n i a p r ą d u elektrycznego; metoda B O R C H E K S ' A , zmie­
rzająca do tego celu., j u ż jest w y p r ó b o w a n a w fabryce w Ne-
heim pod Akwizg ranem. Podobn ież w toku p r ó b jest zasto­

sowanie takiego powietrza, bardzo wzbogaconego w tlen, do 
fabrykacyi stali metodą SIEJIENS'A i M A K T I N ' A ; zas tępując po-

Rys . 3. 

wietrze tlenem, otrzymuje się t e m p e r a t u r ę znacznie wyższą 
i produkta znacznie czystsze, specyalnie przy fabrykacyi p ł y t 
pancernych. (C. d. n) Dr. Tad. Estreicher. 

Gmach Towarzystwa ubezpieczeń „Rossya", w Warszawie. 
(Dokończenie; p. M 31 r. b., str. 298)-

Połączenie bateryi i jej pojedynczych e l emen tów z ł ado­
wnicą Ł i tablicą rozdziałową Tli uskuteczniono za pomocą 
go łych cynowanych sztab miedzianych o przekroju 45 . 5 = 
= 225 M M 2 (ze wzg lędu na przewidywane w przyszłości zwięk­
szenia bateryi). Sztaby miedziane umocowano na izolato­
rach porcelanowych, przymocowanych za pomocą konst rukcyi 
że laznych do sklepienia. K a b l e zaś, od djmamomaszyn do ta­
blicy rozdzia łowej , p rzec iągnię te są przez umieszczone w po­
sadzce rury gazowe, wy łożone rurami gumowemi. 

Ł a d o w n i c a posiada p rzyrząd , automatycznie przesuwa­
j ą c y kontakt do w y ł a d o w a n i a , chociaż, jak pokaza ło doświad­
czenie, automat tak i jest zbyteczny; w godzinach bowiem naj­
większego zużycia p r ą d u w sali maszyn obecny jest zawsze 

maszynista, k tó rego obowiązkiem jest u t r z y m y w a ć napięcie 
stale na jednej wysokości , przez noc zaś całą (od godz. 10-ej 
wieczór do 7—8-ej rano) zużycie energii było zawsze tak nie­
znaczne, że napięcie bateryi spada ło na jwyżej o 2 vol ty . Je­
dynie podczas ł adowan ia istnienie automatu u ł a t w i a maszy­
niście obs ługę , zwalnia jąc go od u t rzymywania s ta łego nap ię ­
cia sieci. 

Tabl ica rozdz ia łowa podzielona jest na t rzy pola: pole 
ś rodkowe zajmują bezpieczniki, wyłączn ik i i p r z y r z ą d y mier­
nicze dla dynamomaszyn i bateryi a k u m u l a t o r ó w ; na obydwu 
bocznych polach umieszczono bezpieczniki i po części wyłącz­
n i k i dla g ł ó w n y c h l i n i i oraz na k a ż d e m z nich po l i czn iku 
wattgodzin, poda jącym zużycie energii przez wszystkie l inie, 
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wychodzące z danego pola. P rócz z w y k ł y c h p r z y r z ą d ó w (volt-
metry, ampermetry, automatyczne przerywacze zerowe, wska-
zywacz k ie runku p r ą d u dla bateryi i t. d.) umieszczono jeszcze 
w polu ś r o d k o w e m ohmmetr, wskazu jący izolacyę całej sieci. 
Co do l iczników wattgodzin z a u w a ż y ć należy, że dla u n i k n i ę ­
cia szkodliwego w p ł y w u p r z e w o d n i k ó w p r ą d u na l icznik, od­
dzielono część e lek t ryczną l iczn ika od mechanizmu liczącego, 
umieszczając ją za tablicą rozdziałową; na tablicy więc znaj­
duje się ty lko mechanizm liczący, nie podlegający w p ł y w o m 
elektromagnetycznym. Połączenia na tablicy rozdziałowej 
uskutecznione zos ta ły w tak i sposób, że m o ż n a puśc ić p rąd 
z bateryi (od k i l k u e lementów) do dynamomaszyny, k t ó r a 
dzia ła wówczas jako elektromotor i obraca silnicę gazową, 

znajduje się w jednej p łaszczyźnie z powierzchnią śc iany; 
nie zmniejszyło się więc wcale sali maszyn, o t r zymując je­
dnocześnie nader wygodny dos tęp do tylnej strony tablicy. 

Obok tablicy rozdziałowej zrobiono przejście do sali 
a k u m u l a t o r ó w i do warsztatu maszynisty; aby zapobiedz 
wszelkim wwpadkom, zrobiono za tabl icą rozdzia łową rodzaj 
pokoiku ze ścianek drewnianych. J ak w i d a ć z rys. 1, pozo­
stało jeszcze przy t ak im rozkładz ie dosyć szerokie przejście 
do warsztatu. D l a zapobieżenia zaś przedostawaniu się ga­
zów do sali maszyn, u rządzono dwoje drzwi do pomieszczenia 
a k u m u l a t o r ó w ; w t y m samym celu o twór przy wentylatorze W 
zaopatrzony jest w szczelną z a s u w ę drewnianą , k t ó r a jest 
otwarta ty lko podczas ruchu wentylatora. 
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puszczając ją t y m sposobem w ruch. P o osiągnięciu przez s i l ­
n icę gazową pewnej szybkości , prąd z bateryi automatycznie 
się przerywa i m o ż n a j u ż za pomocą z w y k ł y c h manipulacyi 
włączyć d y n a m o m a s z y n ę bądź na sieć, bądź też dla ł adowan ia 
a k u m u l a t o r ó w . O d y w z w y k ł y c h warunkach zaledwie 4-ch 
ludz i (nie licząc maszynisty i pomocnika) wystarczy dla pusz­
czenia w ruch si lnicy gazowej tej wielkości , przy połączeniu 
wspomnianem uskutecznia to z ła twością maszynista sam 
jeden. 

Tabl icę rozdzia łową ustawiono w otworze jednej ze 
ścian sali maszyn, obok przejścia do pomieszczenia akumu­
la to rów (rys. 1). W a r u n k i sali maszyn by ły o tyle dogodne, 
że w jednej z jej ścian zna jdowa ł się o twór przeszło 4 m sze­
rok i ; m o ż n a więc było u s t a w i ć tabl icę rozdzia łową w t y m 
otworze w taki sposób, że powierzchnia p ł y t y marmurowej 

Z u rządzeń poszczególnych, ma jących związek z insta­
lacyą elektryczną, zas ługuje na u w a g ę pompa dla pralni ; po­
n ieważ pralnia znajduje się na p ię t rze 5-em, d o k ą d woda 
z wodoc iągu miejskiego dochodzi ty lko w godzinach m a ł e g o 
zapotrzebowania wody, przeto obok ko t łown i ustawiono pom­
pę odśrodkową, po ruszaną za pomocą pasa przez elektromo­
tor 3-konny. Otrzymuje ona w o d ę z wodociągu miejskiego 

t pod c iśnieniem około 3 atm. i pompuje j ą do zbiornika, znaj­
dującego się na p ię t rze 5-em; ze zbiornika tego woda prze­
chodzi do innego zbiornika, gdzie się ogrzewa parą; ten ostat­
n i zbiornik zaopatruje p ra ln ię w wodę gorącą, z imną wrodę 
zaś pralnia czerpie ze zbiornika pierwszego. 

Co do sieci l i n i i g ł ó w n y c h i sieci d r u g o r z ę d n e j niewiele 
nas t ręcza się uwag. L i n i e g ł ó w n e prowadzone są p rzeważ­
nie w korytarzach p iwnicznych na rolkach porcelanowych, 
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a dla części pionowych, zasilającj-ch mieszkania, u rządzono 
w 4-ch g ł ó w n y c h kla tkach schodowych k a n a ł y , o przekroju 
mniej więcej 300 . 100 mm; w k a n a ł a c h tych na k a ż d e m p ię ­
trze znajdują się bezpieczniki, od k tó rych rozchodzą się od­
gałęz ienia do poszczególnych mieszkań ; k a n a ł y przykryte są 
deskami gipsowemi, k tóro m o ż n a odjąć w razie potrzeby zre­
widowania pewnej części l i n i i . W przedpokojach znajdują 
się tabl iczki rozdzia łowe, zasilane przez wspomniane powyżej 
odga łęz ien ia l i n i i głównych, oraz l i c z n i k i wattgodzin danego 
mieszkania. Sieć d rugo rzędną p r z e w o d n i k ó w przeprowadzo­
no prawie wyłącznie w rurkach kauczukowych, za łożonych I 

Cała instalacya, powyżej opisana, wykonana zos ta ła 
przez Towarzystwo akcyjne „ E l e k t r y c z n o ś ć " w Warszawie, 
przyczem silnice gazowe fabryk i „Ot to Deutz" dostarczone 
zosta ły przez firmę „Leon Jantzen" w Warszawie, a baterya 
a k u m u l a t o r ó w przez Towarzystwo z a k ł a d ó w akumulatoro­
wych „ T u d o r " . 

Próby. Sihiice gazoioe. P r ó b y , wykonane we wrześn iu 
r. z., d a ł y w y n i k i nas tępujące : Si ln ica Mt (rys. 1) zużywa, przy 
obciążeniu 45 — 47 k. p., 815 l na 1 k i lowa t tgodz inę , mierzoną 
przy tablicy rozdzia łowej ; silnica zaś M2, przy obciążeniu 
45 — 46 k. p., 836 l na 1 k i lowa t tgodz inę . Że silnica i l / 2 zu-
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B y s . 5. 

w wyprawie muru. Sieć tak u rządzona j u ż w pierwszym ro­
k u eksploatacyi, gdy wszystkie mury zawie ra ły jeszcze wiele 
wi lgoci , da ł a zupe łn ie wys ta rcza jący opór izolacyi . T y l k o 
tam, gdzie j u ż po ukończen iu robó t mularskich okaza ła się 
potrzeba wykonania dodatkowych robó t instalacyjnych, uży ­
wano p r z e w o d n i k ó w sznurowych, za łożonych na m a ł y c h ro l ­
kach porcelanowych; w ostatnim zaś czasie przy dodawaniu 
lamp i instalowaniu n ieza ję tych dotychczas mieszkań , syste­
m u tego (ze w z g l ę d u na nowy dodatek do przep isów bezpie­
czeńs twa, do tyczący tych przewodników1)) w zupełności za­
niechano, s tosując zamiast niego r u r k i bergmanowskie, obcią­
gn ię t e b lachą mosiężną i założone na wyprawie muru. 

') Por . „Przegląd Techniczny", M 13, r. b., str. 117. 

ż y w a więcej gazu niż silnica Mu t ł u m a c z y się większą d ł u g o ­
ścią jej rur wydmuchowych i nieszczelnością sp r ężyn t ł oko ­
wych, zauważoną podczas p rób , co się szczególnie u jawnia ło 
przy biegu silnicy luzem; gdy silnica Mx zużywa ła luzem 48$ 
ilości gazu, zużywane j przy normalnem obciążeniu, to przy 
silnicy M2 i lość ta s t anowi ła 90?,. W o g ó l e zużycie gazu nale­
ży u w a ż a ć za stosunkowo wielkie, trzeba jednak wziąć pod 
u w a g ę tę okoliczność, że war to ść opa łowa gazu warszawskie­
go jest mniejszą od tej, przy k tóre j fabryka silnie gazowych 
da ł a g w a r a n c y ę najmniejszego zużycia gazu. W a r t o ś ć opa­
łowa gazu warszawskiego nie przekracza mianowicie n igdy 
4500 ciepłostek na 1 m'-\ gdy tymczasem fabryka silnie daje 
g w a r a n c y ę zużycia gazu, przy najmniejszej war tośc i opa łowe j , 
5000 ciepłostek na 1 m3. 
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D l a p o r ó w n a n i a przytoczone są poniżej dane. dotyczą­
ce dwóch innych tej samej wielkości silnie gazowych, zainsta­
lowanych w zupełn ie analogicznych z powyższymi warun­
kach i s łużących również do poruszania dynamomaszyn (sta­
cya elektryczna w domu hr. Branickiego w Warszawie, przy 
u l . Foksa l A» 16). S p r a w n o ś ć silnie jest i tu normalnie 40 k. p., 
maksymalnie 49 k. p . 

P r ó b y , wykonane w końcu marca r. b. da ły w y n i k i na­
stępujące: 

S i ln ica I . P r z y obciążeniu 42,67 k. p., zużycie gazu 
wynos i ło 897 l na 1 k i lowa t tgodz inę ; przy obciążeniu zaś 
48,34 k. p., 868 l na 1 k i lowa t tgodz inę . P r z y biegu luzem 
.(motor obraca ł d y n a m o m a s z y n ę n iewzbudzoną) , zużycie gazu 
wynos i ło 13.59 m:7godz., co stanowi około 55% ilości gazu, 
zużywane j przez silnicę przy obciążeniu normalnem. G d y 
wzbudzono elektromagnesy dynamomaszyny, ilość ta zwięk­
szyła się do 72%. 

Si ln ica I I . P r z y obciążeniu 20 k. p. (połowa obciążenia 
normalnego) silnica zużywała 1411 / na 1 k i lowat tgodz inę . ; 
przy obciążeniu 40 k. p. (normalnem) zużycie gazu na k i lo­
w a t t g o d z i n ę wynos i ło 884 l, a przy obciążeniu maksymalnem 
49 k. p. — 842 1. P r z y biegu luzem (bez wzbudzania elektro­
m a g n e s ó w dynamomaszyny) zużycie gazu wynos i ło 68%, 
a przy wzbudzonych elektromagnesach 81,5% ilości gazu, zu-
żj^wanej przy obciążeniu normalnem. 

Z liczb powyższych widać , że przy projektowaniu i pro­
wadzeniu instalacyi elektrycznych, szczególną na leży zwrócić 
u w a g ę na to, by silnice gazowe p r a c o w a ł y przy możl iwie 
wielkiem obciążeniu, najbardziej zbl iżonem do ich sp rawnośc i 
na jwiększej ; otrzyma się wtedy najlepsze pod wzg lędem zu­
życia gazu w y n i k i . 

Baterya akumulatorów. J a k j u ż na wstępie wzmiankowa­
no, baterya a k u m u l a t o r ó w sk łada się z 60 e lementów i posiada 
po jemność 846 A-godz . przy ?-godzinnem, wzgl . 1160 A - g . 
przy 10-godzinnem w y ł a d o w a n i u ; na jwiększa siła p r ą d u przy 
ł a d o w a n i u i w y ł a d o w a n i u wynosi 288 A . 

Obciążenie bateryi podczas p r ó b y s tanowi ł opór p ły ­
nowy. 

P o n a ł a d o w a n i u zupe łnem bateryi do tego stopnia, że 
wszystkie elementy pos iada ły napięcie 2,65 do 2,7 V , włączo­
no wspomniany powyżej opór, przyczem siła p r ą d u wynos i ł a 
przez cały czas p róby przecię tn ie 270 A , waha jąc się od 320 do 
245 A . Pon ieważ p r ó b a t r w a ł a 3 godz. 24 min. , przeto otrzy­
mano, przy średniej sile p r ą d u 270 A , po jemność 932,3 A-godz . 

Podczas w y ł a d o w a n i a mierzono stale napięc ie przy 2-ch 
elementach (JN6 26 i N° 2). Okazało się przytem, że w ele­
mencie .M> 26 napięc ie spadło z 1,99 V do 1,87 V , a w ele­
mencie JY« 2 — z 1,99 do 1,88 V ; napięcie zaś całej bateryi, 
k tó re wynos i ło w począ tku w y ł a d o w a n i a 117 V (przy 260 A 
wyładowan ia ) spadło do 109,5 V . J a k widać z powyższego , 
baterya nie by ł a jeszcze w zupełności w y ł a d o w a n a , g d y ż ba­
t e ryę u w a ż a się za w y ł a d o w a n ą dopiero wtedy, gdy napięcie 
pojedynczych jej e l emen tów spadnie do 1,83 V ; to samo wno­
sić m o ż n a t akże z tej okoliczności, że po przerwaniu w y ł a d o ­
wania napięc ie całej bateryi podnios ło się do 120 V . Gęs tość 
kwasu, k t ó r a wynos i ł a na począ tku w y ł a d o w a n i a 22" Be. , 
spadła pod koniec do 21". Temperatura kwasu siarczanego 
by ł a przez cały czas p r ó b y 24" C. 

Eksploatacya. S t acyę e lek t iyczną puszczono w ruch 
w pierwszej po łowie kwietnia 1900 r. P o n i e w a ż jednak wiel­
ka ilość lokal i bjda jeszcze niezajętą, więc m o ż n a przyjąć , że 

p r a w i d ł o w a eksploatacya rozpoczęła się dopiero 1 wrześn ia 
t egoż roku, gdy u ieza ję tymi pozos ta ły zaledwie dwa m a ł e 
sklepy i jedno mieszkanie. 

N a rys. 4 wykreś lono krzywą, przedstawiającą zużycie 
energii w kilowattgodzinach w ciągu jednej doby (za dzień 
powszedni). Dane te uzyskano z r a p o r t ó w maszynistj 7 , w y ­
kazujących stan l iczników wattgodzin na tablicy rozdzia ło­
wej o godz. 7 rano każdego dnia. Jedna działka na osi od­
ciętych oznacza 1 tydz ień , a dz ia łka na osi r zędnych — 
7,5 ki lowattgodzin. P u n k t y krzywej są to przec ię tne zuży­
cia energii w ciągu doby za dany tydzień , przyczem niedziele 
i świę ta nie zos ta ły tu uwzg lędn ione . Zużyc ie energii w nie­
dziele i świę ta stanowi mniej więcej 70% ilości eneigii , zuży­
tej w dzień powszedni. 

R y s . 5 przedstawia krzywe największej siły p rądu , zau­
ważonej w ciągu jednej doby. I tu każda dzia łka na osi 
odcię tych oznacza tydz ień , a dzia łka na osi rzędn3 r ch odpo­
wiada 10 A . Pierwsza (górna) k r z y w a podaje max imum za 
dzień powszedni, a dolna — za dzień świąteczny. Punk ty 
krzywej pierwszej są to przec ię tne z liczb, otrzymanych 
w ciągu tygodnia; l iczby te również wzięte są z r a p o r t ó w ma­
szynisty, k t ó r y od 4-ej po po łudn iu zapisuje co godzina wska­
zania p rzy rządów na tablicy rozdzia łowej . P u n k t y drugiej 
krzywej są to dane, dotyczące niedziel i dn i świą tecznych każ­
dego tygodnia. L i c z b y , umieszczone przy punktach jednej 
i drugiej krzywej, oznaczają godzinę , o które j z auważono 
maximum. K r z y w a dolna (za dzień świąteczny) ma przebieg 
mniej wyraźn ie zaznaczający podnoszenie się i opadanie ma-
x i m u m z porą roku, niż górna (za dzień powszedni), co się 
t ł u m a c z y tern, że g ó r n a k r z y w a podaje l iczby przec ię tne z ca­
łego tygodnia, gdy tymczasem w dolnej są to prawie wyłącz­
nie dane z jednego dnia, a zatem w wie lk im stopniu zależne 
od tego, czy dzień b y ł pochmurny lub pogodny. 

Skoro przypomnimy sobie, że ilość k i lowa t tów zainsta­
lowanych wynosi 124, a p o d ł u g krzywej za dzień powszedni 
na jwiększe maximum (na począ tku grudnia) wynosi 400 A , 
czyl i 44 K W , to otrzymamy, że na jwiększe chwilowe zapo­
trzebowanie energii stanowi tjdko około 35% ilości ki lowat­
t ów zainstalowanych. Nie zdz iwi nas to, gdy przyjmiemy 
pod u w a g ę , że największa ilość lamp jest zainstalowana 
w mieszkaniach, gdzie m a ł y ty lko procent lamp pal i się je­
dnocześnie i to zwykle w porze, gdy w sklepach, a tern bar­
dziej w biurach j u ż bardzo nieznaczna ilość lamp się pali . 
albo nawet wszystkie lamp}7 j u ż są zgaszone. Nadto około 
25% ilości k i l owa t tów zainstalowan37ch przypada na elek­
tromotory, k tó re są w ruchu ty lko przemijająco i przez k ró t ­
k i czas w ciągu dnia. 

Dalej idących wniosków z danj^ch dotychczasowych w y ­
ciągać jeszcze niepodobna; spodziewamy się to uczyn ić pó­
źnie j , gdy za p o d s t a w ę będą m o g ł y s łużyć dane za cały rok 
i gdy do w y n i k ó w z instalacyi niniejszej m o ż n a będzie dołą­
czyć jeszcze dane z innych instalacyi podobnych. 

B y ł o b y pożądanem, ażeby ze wszystkich instalacyi, 
w k t ó r y c h prowadzi się kontrola eksploatacyi, og ła szano jej 
w y n i k i , albowiem s tanowią one bardzo w a ż n e podstawy przy 
projektowaniu instalacyi elektrycznych, a dotychczas z po­
wodu braku w naszem p iśmiennic twie technicznem tego ro­
dzaju danych, odpowiada jących naszym stosunkom, zmusze­
ni j e s t e śmy pos i łkować się publ ikacyami, do tyczącemi miast 
zagranicznych, gdzie stosunki pod t y m w z g l ę d e m różnią się 
nieraz znacznie od naszych. ]Jr. Hert:. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Komunikacye. Najwyisty wiadukt na świecie. F r ancya po­

siadać będzie wkrótce na jwyższy wiadukt na świecie. Na drodze 
żel. P a r y ż Clermont-Ferrand, pod Eades, przez dolinę Sioule ma zo­
stać zbudowany wiadukt, o długości 370 m i wysokości ponad doliną 
132 ni. Z na jwyższych dotychczasowych wiaduktów, wiadukt murowany 
przez dolinę rz. Góltzseh na drogach żel. pańs twowych saskich ma 
wysokości 80,37 vi, a w slawnyn wiadukcie przez rz. Viaur we Fran­
cy i południowej wysokość w kluczu wynosi 116 ni (przy długości 250 m). 

(Z. d. V . D . Eis . -Verw. Ar« 55, r. b.). Al. L. 
Szkolnictwo. Szkoła handlowa p. Rontalera. D . 8 sierpnia od­

była się uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego gmachu Szko­
ły handlowej p. Edwarda Rontalera w Warszawie (Kaliksta 6). Gmach 
szkoły tej wybudowany będzie nakładem spółki firmowo-komandy­
towej „Geyer, Repphan, Gos tyńsk i i S-ka". Gmach ma być wznie­
siony wed ług projektu arch. F r . Li lpopa w Warszawie. M. L. 

Zjazdy. Program I Zjazdu przemysłowego w Krakowie. P ierw­

szy Zjazd przemysłowy odbędzie sie w Krakowie w czasie pomiędzy 
18 a 21 września 1901 r. 

We wtorek d. 17 września 1901 r., o godz. 8 wieczorem, zebra­
nie towarzyskie, celem zaznajomienia się. 

W środę d. 18 września 1901 r., o godz. 9 rano: Msza Święta; 
o godz. 10 rano: otwarcie Zjazdu i 1-sze posiedzenie ogólne do godz. 1 
po poi.; o godz. 3 po p o ł u d n i u : obrady sekcyjne; o godz. 8 wieczór: 
przedstawienie w teatrze. 

W czwartek d. 19 września 1901 r., o godz. 9 rano: 2-gie po­
siedzenie ogólne; o godz. 3 po południu: obrady sekcyjne; o godz. 9 
wieczorem: bankiet. 

W piątek d. 20 września 1901 r., o godz. 9 rano: posiedzenie sek­
cyjne; o godz. 3 po południu: 3-e posiedzenie ogólne i zamknięcie Zjazdu; 
wieczorem o godz. 8 swobodne zebranie towarzyskie. 

Sobota d. 21 września 1901 r.: ca łodniowa wycieczka. 
Program ten w szczegółach może uledz jeszcze pewnym zmianom. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

K o p a l n i e g a l m a n u B o l e s ł a w s k o - O l k u s k i e . 
(Dokończenie; p. M 

"Wzgórza, odbudowane systemem odkrywkowym w kopal 
niach „Ulisses" i „ J e r z y " , dadzą, w e d ł u g wszelkiego prawdo­
podobieńs twa , sądząc z robót obecnie prowadzonych, przy­
bliżenie około 1000000 korcy galmanu. I lość wyl iczona 
galmanu mającego się w y d o b y ć , lub też w części j u ż wydo­
bytego, odniesioną być winna clo gniazd, zalegających ponad 
naturalnym poziomem wód gruntowych, g d y ż odbudowa za­
czyna się od wie rzcho łka wzgórz , a gniazda, osuszone przez 
sztolnię Bolesławską, p rzeważn ie zos ta ły j u ż wybrane. N a tej 
zasadzie, p rzy jmując dane z referatu KOSIŃSKIEGO o osusze­
n iu kopalni za pomocą sztolni Boles ławskie j , dochodzimy do 
wniosku, że 353 537 sażeni sześciennych skał , zna jdujących 
się wyżej od naturalnego poziomu wód, w y d a ł y lub wydadzą 
nie 1312000, lecz 2312 000 korcy galmanu, czy l i , że jeden są­
żeń sześcienny masy daje galmanu 6,82 korca (kibli). Sądzi­
my, że podana cyfra jest bardzo blizką rzeczywistości i że na 
teraz dla kopalni „Ul isses" i „ J e r z y " winna być przyjętą . 
Jako wzg lędny dowód przybliżonej dok ładnośc i naszej cyfry, 
może pos łużyć zastosowanie jej clo wydobycia galmanu 
w osuszonym przez sztolnię Boles ławską poziomie, gdyż sto­
sownie do nowej zasady z 313892 sażeni sześciennych ska ł 
(referat KOSIŃSKIEGO), osuszonych za pomocą sztolni, m o ż n a 
w y d o b y ć 2 1-10 743 korce galmanu; w rzeczywistości zaś wy­
dobyto: 

Kopa ln ia „Ulisses" Kopaln ia „Je rzy" 

Rok 

Od r. 1871 do 
końca 1880 r. 

w r. 1887 . . 
1888 . . 
1889 . . 
1890 . . 
1891 . . 
1892 . . 
1893 . . 

Do końca czer­
wca 1894 r. . 

Razem od r. 
1871 cło k o ń ­
ca czerwca r. 
1894 . . . 

galman 
brylasty 

galman 
drobny 

galman 
brylasty 

galman 
drobny 

432 325 
30 000 
30 000 
30 000 
35 626 
28 186 
53 358 
36 996 

325 936 
23 978 
21200 
21 200 
25 265 
24 600 
37 328 
21 112 

0 y 
357 062 

25 000 
25 000 
25 000 
25 328 
21 775 
47 497 
40 136 

296 991 
17 850 
17 850 
17 850 
17 850 
17 018 
36 449 
25 995 

35 466 14 693 

711 957 515 312 
W o g ó l e galmanu brylastego. 

drobnego 

19 811 12 201 

586 609 460 054 
1 298566 korcy 

975 366 
2 273 1)32 korce Razem . 

Widoczna różnica obliczenia teoretycznego i wykonania 
praktycznego daje się objaśnić niemożliwością w praktyce 
ścisłego rozgraniczenia poz iomów wydobycia i chociaż 
2 273 932 korce galmanu u w a ż a m y jako wydobyte z pozio­
m u , osuszonego przez sztolnię Bolesławską, to jednak 
w pewnej części do tegoż wydobycia wesz ły gniazda, zalegają­
ce wyżej od naturalnego poziomu wód oraz odbudowa odkryw­
kowa wyżej opisanych wzgórz wr końcu 1893 i 1894 r. Z przy­
toczonego powodu by l ibyśmy sk łonn i i te względnie nieznacz­
ne ilości galmanu, jakie jeszcze będą wydobyte z poziomu 
osuszonego przez sztolnię Bolesławską, odnieść na skompen­
sowanie gniazd galmanowych naturalnego poziomu wód, j a ­
kie weszły clo eksploatacyi 1871 — 1894 r. i u w a ż a ć cyfrę 
6,82, czy l i dla okrągłości 7 korcy galmanu z sażenia sześcien­
nego masy, jako wyrażen ie teraźniejszej zamożnośc i kopalni 
„Ulisses" i „ J e r z y " . 

Korzec (kibel) górn iczy ma objętości 4,92 s tóp sze­
śc iennych. W a g a korca galmanu jest bardzo rozmai tą , za­
leżnie od odmiany galmanu, a k r a ń c o w e jej granice znajdują 
się pomiędzy 9 a 18 pud. Średnio z d ługole tn ie j p rak tyk i 
posiadamy nas tępu jące zasady co clo c iężaru korca galmanu: 

galman gruby zwycza jny . . . . 13 p u d ó w 
„ p ł u k a n y drobny . . . . 14 ., 
n 7i g m b y • • • • 13 „ 
„ bogaty 18 „ 

32 r. b., str. 313). 

Ut rzymanie sztolni Boles ławskie j razem z k a n a ł e m od­
p rowadza jącym wodę , w okresie od 1871 r. clo k o ń c a czerwca 
1894 r., wynos i ło 30Ó47 rub. 91 kop., a mianowicie: p łaca ro­
botnicza 18885 rub. 38 kop., m a t e r y a ł y 11762 rub. 53 kop., 
czy l i koszt odwadniania na korzec galmanu, przy wydobyciu 
2273932 korcy, r ó w n a się (i,37 kop. Jeże l i zwróc imy u w a g ę , 
że w kopalniach Gwarectwa vox K R A M S T Y , p rzy pomocy tej­
że sztolni, wydobyto prawdopodobnie ilość galmanu taką, 
jak w kopalniach rządowych , to koszt odprowadzenia wody 
jeszcze się znacznie zmniejszy. 

Oprócz n i ep rawid łowego zalegania gniazd galmanu, 
panuje jeszcze i w samym galmanie nadzwyczajna różnoro­
dność; napotykana ilość odmian jest tak znaczną, że nieje­
dnokrotnie ty lko analiza chemiczna odkrywa r u d ę cynkową, 
są też odmiany na oko albo poci lupą absolutnie do siebie po­
dobne, a różne co do zawar tości cynku i to w granicach od '3% 
do 22 c. Prawda, że owa różnorodność z a u w a ż y ć się daje 
p rzeważn ie ty lko w m ł o d y c h gniazdach galmanowych, gdyż 
galman g ł ó w n y c h gniazd koloru b ia łego lub czerwonego, 
charakterystycznego złożenia s łois tego lub zbitego, odznacza 
się typowym wyg lądem i natychmiast poznanym być może; 
czasami zawiera w masie swojej, na oko niewidoczne, nie­
znaczne ilości s ia rczyków i z tego powodu pod wpływem at­
mosfery przyjmuje kolor b ł ę k i t n a w y . Ga lman gniazd mło­
dych, złożenia ziemistego, s łoistego, zbitego lub zlepionego, 
bardzo często poprzecinany bywa ż y ł k a m i blendy cynkowej; 
czasem (głównie młodsze gniazda) spotykają się ziarnka, ziar­
na, żyłk i lub ży ły błyszczu ołowdu. 

W kopalni „ J e r z y " w dwóch szybach znajduje się 
w znacznej ilości charakterystyczny zlepieniec dolomitu czar­
nego lub siwego, k tó rego masą wdążącą jest blenda cynkowa. 
Z a w a r t o ś ć cynku w powyższym zlepieńcu dochodzi do 19:,; 
w jednym szjdńe w tejże kopalni spotkano ziemistą po wy­
dobyciu, lecz twardnie jącą na powietrzu b lendę cynkową ko­
loru b ia łego z 64'i zawar tośc i cynku; ilości nie określono je­
dnak, g d y ż p rzeważn ie znajduje się j u ż w wodzie. 

Co do sk ładu chemicznego g a l m a n ó w , w g ł ó w n y c h gniaz­
dach spotykamy wyłącznie w ę g l a n y cynku, w młodszych 
zaś gniazdach w ę g l a n y cynku z mieszaniną węglanów 7 i krze­
m i a n ó w cynku oraz węg lanów, k r z e m i a n ó w i s i a r czyków 
cynku . Ze wzg lędu na znaczną rozmai tość chemicznego sk ła ­
du takowych, wzięcie z rud średniej dok ładne j p róby na cynk 
jest prawie n iemożl iwem, clo mniej więcej zaś średniej zawar­
tości cynku w rudach dochodzimy przez wykonanie wielkiej 
ilości analiz. Rozumie się, że i tu jest mowa ty lko o galma-
nach z młodszych gniazd galmanowych, g d y ż galman z gniazd 
g łównych , bogaty, jako więcej jednorodny, może d a ć i do­
kładniejszą średnią próbę . Dla p r z y k ł a d u przytaczamy roz­
b i o r y chemiczne g a l m a n ó w kopalni „ J e r z y " za miesiąc ma­
rzec 1893 r. Z 43 analiz otrzymano rezultaty nas tępujące : 

1) 20,80 % Z n 16) 17,22 % Z n 30) 10,08 ''0 Z n 
2) 15,43 „ „ 17) 14,55 „ „ 31) 17,69 „ „ 
3) 11,65 „ „ 18) 13,58 „ „ 32) 20,16 „ „ 
4) 9,87 „ „ 19) 18,13 „ „ 33) 17,80 „ „ 
5) 11,66 „ „ 20) 20,95 „ „ 34) 19,37 „ „ 
6) 10,81 „ , ' „ 21) 18,23 „ .„ 35) 20,04 „ „ 
7) 12,93 „ „ 22) 14,84 „ „ 36) 17,36 „ „ 
8; 17,32 „ „ 23) 10,57 „ „ 37) 7,16 „ „ 
9) 21,10 „ „ 24) 9,40 „ „ 38) 13,21 „ „ 

10) 14,59 „ „ 25) 11,15 ., „ 39) 15,34 „ „ 
11) 15,33 „ „ 26) 10,65 „ „ 40) 14,S9 „ „ 
12) 22,99 „ „ 27). 15,36 „ 41) 13,77 „ „ 
13) 19,84 „ „ 28) 10,75 „ „ 42) 8,17 „ „ 
14) 15,43 „ „. 29) 8,35 „ „ 43) 6,38 „ „ 
15) _U,70 „ .„ 

Ś r edn i w y n i k rozbiorów daje 14,64'i' Zn . ' 
Otrz3'mywane w ten sposób średnie p r ó b y da ły w 1893 r. 

rezultaty niżej podane: 
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Styczeń 11,28 14,39 16,05 
L u t y 82,36 11,03 8,48 15,18 17,53 — 12.87 
Marzec 20,01 12,36 9,53 14,64 — — — 
Kwiecień — 15,60 11,82 13,42 19,37 — — 
Maj 26,76 12,19 11,88 12,34 19,08 — — 
Czerwiec 28,18 10,42 11,82 — 19,62 12,22 — 
Lipiec 28.41 — 14,03 19.34 16,96 — — 
Sierpień 27,86 10,51 17,80 17,85 14,21 — — 

Wrzes ień 32,22 11,38 — 21,14 13,22 — — 
Paźdz ie rn ik — — 12,87 16,38 15,31 — — 
Listopad 32,18 — 17,97 17,39 16,91 — — 
Grudzień 29.00 1 — 16.37 16.27 17.75 14.91 — 

Rezultat poszcze­
gólny7 ś redni 28.55 11,84 13,25 16,39 16,76 13,56 14,46 

czy l i , że wywód 
nach : 

ogóln y ś redni zawar tośc i cyn cu w galma-

1) g ł ó w n y c h gniazd („Józef", bogaty) 
wynos i ł w 1 8 9 3 r 2 8 , 8 5 % Z n 

2 ) młodszych gniazd („Józef", zwyczaj­
ny, „Ul isses" i „ J e r z y " ) . . . 1 3 , 8 2 „ „ 

3 ) w p łuczkach 1 4 , 9 2 „ „ 
W r. 1 8 9 3 przetopiono rudy przytoczonej procento-

wości: 
z kopaln i , A n n a " korcy 

1 3 5 5 0 
2 7 0 8 

1 6 7 0 S 
2 0 0 0 7 
1 0 1 2 2 

„Ulisses" 3 9 1 7 6 
„ J e r z y " 3 3 0 3 1 
„Józef" (galman zwycz.) 
„Jozef" ( „ bogaty) 
p łuczk i Olkuskiej . 

„ Starczynowskiej 
„ Bukowskiej . . 

czy l i razem 1 3 5 3 0 7 korcy, albo 1 8 1 9 3 6 8 pud. galmanu, k tó re 
w y d a ł y 1 4 1 5 4 4 p u d ó w cynku, czy l i 7,78% metalu gotowego. 
W 1 8 9 4 r. otrzymano 8,55% metalu, w 1 8 9 5 r. — 8,79'!, me­
talu. Znaczna różnica procentowa w wyda jnośc i pomiędzy 
zawar tośc ią t eore tyczną cynku w rudach a Avytopionym me­
talem powstaje wogóle ze względnie jeszcze m a ł e g o udo­
skonalenia hutnic twa cynkowego, w szczególności zaś z nieje­
dnorodnośc i sk ł adu chemicznego naszych rud, a mianowi­

cie domieszki w galmanach blendy cynkowej, potrzebującej 
przy przetopie innego traktowania metalurgicznego aniżel i 
galman. Do takiego przynajmniej wniosku doprowadza 
nas rozpatrywanie okreś leń chemicznych cynku w raj mówce, 
t. j . żużlu, pozos ta łym od przetopu. Niżej podane są różnice 
zawar tośc i cynku w ra jmówce, a mianowicie: 

w kwietniu 1 8 9 3 r. 2 , 8 0 % Z n . 

czerwcu 

sierpniu „ 

we wrześn iu 

0 , 4 2 
0 , 7 4 „ 
0 , 3 2 „ 
3 , 7 0 „ 
3 , 8 1 „ 
1 ,54 „ 
1 , 1 3 • 
0 , 7 8 „ 

1 .65 ,, 
5 , 9 4 
1 , 1 0 
1 ,03 
1 .51 
2 , 9 0 
0 , 9 0 
1 ,85 
4 , 3 2 
1 ,40 
0 , 6 5 
3 , 1 3 
4 , 0 9 
3 , 3 6 
5 , 2 5 
4 , 7 2 
4 , 9 3 
1 ,44 

1 .66 
0 , 7 1 
0 , 9 2 
2 , 2 0 
1 ,98 

n 

n 
n 
v 
» 
ii 
n 

71 

T 
n 
ii 

ii 

n 
ii 
n 
» 
); 

)) 
n 
n 
n 
n 
Tl 

n 

n 

średnio 1,07% 

średnio 2,10% 

średnio 2 . 1 6 ^ 

średnio 2,64% 

C y f r y powyższe naprowadza ją na wniosek, że znaj­
dująca się w galmanach blenda cynkowa nie rozłożyła się 
przy przetopie i w całości przeszła w popioły . I w hutach 
Gwarectwa VON K K A M S T Y otrzymano w 1 8 9 1 r. z przetopu 
1 4 6 0 2 0 7 pud. rudy 1 3 4 0 9 0 pud. cynku, czyl i 9,l?ó metalu. 
W o g ó l e więc względn ie m a ł a p rocen towość naszych rud, nie­
j ednorodność ich sk ł adu i m a ł o udoskonalony sposób wytopu 
cynku, s tanowią drugi hamulec rozwoju p r zemys łu cynkowe­
go u nas. Andrzej Albrecht. 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 

P o l e m i k a . Odpowiedź na uwagi krytyczne p. L. S. W spra­
wozdaniach z p i śmienn ic twa górniczego, umieszczanych w „Czaso­
piśmie Teclmicznem" lwowskiem, podano k i lka uwag odnoszących 
się do moich prac: „Ocenianie robocizny górniczej na chodnikach" ') 
i „Ocenianie robocizny górniczej na filarach" W pierwszej uwa­
dze (w Jsa 21 z 1900 r.) p. L . S. mówi: „autor sądzi, że jeśl i na je­
dnej osi odk ładać będziemy od zera cyfry przekroju chodników, a na 
odpowiednich rzędny7ch cenę metra sześciennego, to równanie krzy­
wej hyperbolicznej, otrzymanej po połączeniu szeregu wyznaczonych 
punk tów, daje war tość , k tó ra pomnożona przez przekrój , oznaczy 
w przybliżeniu cenę, j a k ą górn ikom za metr bieżący płacić należy". 
Zastrzegam się przedewszystkiem , że nigdy nic podobnego nie p i ­
sa łem , i sądzę, że twierdzenie powyższe, mylnie mnie przypisane, 
dla matematyka nie jest wogóle zrozumiale. 

P r z y k o ń c u wzmianki drugiej (w X« 7 r. b.) p. L . S. zaznacza: 
„teorya, nie uwzględnia jąca właściwości materyalu węgla, spójności 
stropu, nachylenia, i t. p. okoliczności, a zamknię ta co do swoich 
zmiennych m o m e n t ó w do ciasnych granic, w jak ich można te same 
roboty ze względu na bezpieczeństwo robotn ików w y k o n y w a ć , jest 
raczej ćwiczeniem administracy7jnem niż dy rek tywą dla odpowie­
dzialnego kierownika kopalni". D z i w i mię przedewszystkiem jak 
można w y n i k i pracy mojej nazwać „teoryą", kiedy podałem tylko 
wzór wyprowadzony na zasadzie danych, zaczerpniętych z praktyki , 
a więc ściśle empiryczny i nas tępn ie wskazałem jego zastosowanie 
do obliczania cen na robotach różnych typów. Wzór mój za­
sadniczy: S 

C — —= -+- v 
]/ab 

uwzględnia właśn ie to wszystko o co p. L . S. chodzi; wygraża albo-

') Por. „Przegl. Tcclin." 1900, Kr . 31. 
') Por. „Przegl. Techn." r. b., Nr. s i 

wiem, że cena 1 m równą jest ilorazowi z pewnej wielkości X, po­
dzielonej przez pierwiastek z przekroju chodnika, zwiększonemu 
o poprawkę. Otóż ta wielkość 6', niezależna od Wymiarów roboty, 
jest natomiast zależną od rodzaju węgla, stropu, nachylenia pokła­
du, poziomu płacy zarobkowej w danej okolicy i t. p.; jakiego ro­
dzaju jest ta zależność, tego ściśle określić niepodobna, i dlatego 
też zastosowanie wzoru ogranicza się ty lko do porówny 7 wania takich 
wypadków, k tó rych S można uważać za jednakowe, niezmienne. 

St. Doborzyński. 
G l u c k a u f . N r . 14. 1) O warstwach pokrywających zagłębie wę­

glowe „Iluhr". Wars twy węglowe zagłębia Reńsko-West fa l sk iego w y ­
chodzą na powierzchnię na południowej jego stronie koło Ruhr , na 
północy pokryte są przez osady kredowe: posuwając się jeszcze dalej 
w t y m samym kierunku, natrafiamy ponad formacyą węglową na 
wapień permski (cechsztein) i pstry piaskowiec, k tóre leżą niezgodnie 
z poprzedniemi warstwami. Pokrywające te osady utwory kredowe: 
turon i cenoman, są tak samo położone niezgodnie. K u północy 
znajdują się również utwory trzeciorzędowe. Grubość skał pokry­
wających formacyę węglową koło ujścia Lippe wymosi 800 — 900 »<_ 

2) W kwestyi sposobu utworzenia rud ikrowcowych (oolitowych) lota-
ryńskich, O. Lang. W czasach .ostatnich złoża te byłyT przedmiotem 
wielokrotnych badań . Z pośród hypotez o ich powstaniu wyróżnia ją 
się dwie, a mianowicie: W i l i a m sądzi, że u tworzy ły się one na dnie 
jurskiego morza z osadów wód żelazistych, wy t rysku jących w postaci 
źródeł wzdłuż szczelin uskokowych, k tóremi to dno bydo poprzerzy-
nane, Rol land przypuszcza natomiast, że wody żelaziste sp ływa ły 
z lądu. Obie te hypotezy nie są jednak dostatecznie uzasadnione, 
tak, że można przypuszczać i utworzenie się rud j u ż po podniesieniu 
się lądu drogą wymiany7 chemicznej. 

N r . 15. 1) liossyjski przemysł węglowy i żelazny, ze tzczególntm 
uwzględnieniem stosunków j>ołudniowo-rossy/skicli. Jest to wyc iąg z pra-
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cy Neumarka , k tó ra by ła podana w „Przeglądzie Technicznym" ') 
w obszernem streszczeniu. 

N r . 16. 1) Kwestya obrywania się kamieni i węgla ze stropu ro­
bót górniczych w Anglii. Pon ieważ obecnie w A n g l i i stoi na porząd­
k u dziennym sprawa sposobu zmniejszania ilości wypadków nie­
szczęśliwych powodowanych przez obrywanie się skał, więc angielskie 
Ministeryum Spraw W e w n ę t r z n y c h wydelegowało czterech urzędni­
ków inspekcyjnych do wystudyowania sys temów obudowy, zastoso­
wanych we Prancy i w sąsiedztwie Courriere (Pas de Calais). R a ­
port komisyi wykazuje, że zmniejszenie się ilości wypadków 
w tej kopalni zostało osiągnięte przez ścisłe przestrzeganie zasady, 
iż obudowa powinna być uskuteczniana jednocześnie z postępem ro­
bót i niemal do samego przodka. Duże usługi oddaje też tam, gdzie 
strop jest bardzo zły, wypuszczanie naprzód żelaznych dźwigarków, 
k tóre osłaniają robotnika. 

2) O głębokich szybach w Witwatersrundzie i uwagi o przygoto­
wywaniu nowych głębokich odbudów. Jest to opis wa runków, w któ­
rych rozwija się kopalnictwo złota w Transwaalu. Przedewszystkiem 
uderza nas nader szybki wzrost głębokości szybów, k tóre dochodzą 
obecnie już do 6000 stóp. Zdaniem inżynierów transwaalskich, z pun­
ktu widzenia technicznego dalszemu pogłębianiu robót nic nie stoi 
na przeszkodzie, granicę zakreśli raczej wzrost kosztów eksploatacyi, 
k tóre zwiększają się bardzo szybko z głębokością. 

Nr. 17. 1) Nowowykonine pogłębienia szyitów za pomocą wierce­
nia w okręgu rurskim, L . Hoffmann. Jest to opis k i l k u w ten spo-

') Por. „Przegl . Techn." r. b., Nr. 26 i 27. 

sób pogłębionych szybów; ciekawe są dane liczbowe co do szybko­
ści postępów roboty, opraw hermetycznych i t. d. 

Nr. 18. 1) Wybuch gazów w kopalni Consolidation 7 marca 
1001 r. Opis tego wybuchu nie daje nam pojęcia o przyczynach, 
które go wywoła ły . Zabi tych było osób 13, rannych 8. Rzecz z pun­
ktu widzenia technicznego interesować może tylko najbl iższych są­
s iadów kopalni. 

Nr. 19. 1) Stacya centralna elektryczna dla otrzymywania świa­
tła i siły Tow. akcyjnego Werschen-Weissenfelskiego, w kopalni „Emma" 
w Streckan, O. Góhring. Jest to opis stacyi, k tóra sama przez się nic 
osobliwego nie przedstawia. Zastosowano tu silnice gazowe, ponie­
waż miano do rozporządzenia gazy prawie darmo, jako produkt 
uboczny od suchej destylacyi węgla brunatnego. Zak ład destyla­
cyjny znajduje się przy kopalni jako jedna z nią całość. 

Nr. 2 0 . 1) 0 wpływie kształtu siatki drucianej w lampach bez­
pieczeństwa na stopień jej nieprzenikliwości, Fahndrich. Autor określa 
analitycznie w nader prosty sposób najlepszy stosunek wielkości siatki 
do objętości lampy7 i nas tępnie oblicza jej średnicę. W a d ę pracy sta­
nowi to. że autor przyjął z góry pewne określone wymiary dla lam­
py i dzięki temu rezultat otrzymany nie daje pojęć ogólnych. 

2) Próby odparowywania dokonane na kotłach systemu Dilrr z prze-
grzewaczami i opałem gazowym. P róby te by ły wykonane w kopalni 
Hangebeck, Związku górniczego Miilcheimskiego, w tak szczegól­
nych warunkach, że trudno wyciągnąć z nich coś pozytywnego 
o war tości kot łów tego typu. 

3) Rozwój dróg żelaznych w Prusach w ciągu 1890 do 1900 r. 
W y c i ą g ze sprawozdania urzędowego Ministeryum Robót Publ icznych. 
Pos t ęp znaczny pod każdym względem. ,S'. D. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Nowe z ł o ż e rudy ż e l a z n e j . W gub. Kurskie j , pow. Obo-
j ańsk im odkryte zostało nowe złoże rudy żelaznej na przestrzeni 
przeszło 3000 morgów: grubość złoża dochodzi miejscami do 1,8 m, 
głębokość od 4 do 50 m. Skład chemiczny rudy jest następujący: 
15,29$ wody i części organicznych, 4,33$ krzemu, 52,79$ żelaza, 
0,74$ manganu, 0,17$ siarki, 1,16$ fosforu, 0,30$ wapienia, 0,04$ ma-
gnezyi, 2,50$ glinu. Zapas rudy żelaznej wynosić ma 380 mil . pud., 
eksploatacya kosztowałaby po 2 kop. od puda, koszta własne surow­
ca, wytapianego z tej rudy, wynios łyhy 46 kop. za pud, tak, iż su­
rowiec ten mógłby być sprzedawany w Moskwie po B7'/2 kop. za pud. 
Gd3'by jednak udało się, zamiast koksu węglowego, używać do w y ­
tapiania surowca koksu torfowego, k tórego w gub. Kurskiej można 
by łoby wiele o t r z y m y w a ć , koszt produkcyi surowca znacznieby się 
obniżył . K S. 

Koks torfowy, k tórego wyrabianie podczas przesilenia węg lo ­
wego znacznie się rozwinęło, obecnie zaczyna znajdować coraz mniej­
sze zastosowanie. W Niemczecli wiele zakładów, wyrabia jących koks 
z torfu, zamknęło swoją działalność i przyniosło wielkie straty wła­
ścicielom. Wyrabianie koksu torfowego jest bardzo kosztowne i koks 
ten może konkurować wyłącznie tylko w czasie nadmiernie wysokich 
cen węgla. G łównym czynnikiem, powiększającym koszt wyrobu 
tego, jest znaczna zawartość wody w wysuszonej nawet masie torfo­
wej. D la usunięcia wody trzeba zużyć znaczną ilość cieplika, wsku­
tek czego znacznie wzrasta koszt wj-rabiania koksu. W y d a j n o ś ć 
koksu z torfu jest stosunkowo bardzo mała; w piecach patentowa­
nych Z ieg le ra wydajność koksu z torfu, zawierającego 25$ wody, 
wynosi 30£. K. S. 

Badania geologiczne z ł ó ż galmanu. K i l k a lat temu 
skarb pańs twa przeznaczył pewną sumę na uskutecznienie badań 
złóż galmanu na przestrzeni pomiędzy7 S ławkowem i Ząbkowicami. 
Badania te, prowadzone pod kierunkiem p. S tan is ława Kontkiewicza, 
ukończone b y ł y w r. 1899. Obecnie skarb przeznaczył znowu 2000 
rub. na badania złóż galmanu pomiędzy S ławkowem i Olkuszem. 

A'. .V. 
Ceny p r z e c i ę t n e ż e l a z a i stali w maju r. 1901 (w ko­

piejkach za pud). 
Żelazo szy7nowe spawalne 97 kop. 

„ „ zlewne 89 „ 
Blacha żelazna zlewna 102,5 „ 

„ „ ko t łowa z lewna . . . 137,9 „ 
Be lk i 84,55 „ 
Drut walcowany . 102,6 „ 
Żelazo szynowe zwykle 98,9 „ 

„ . specyalne 106 „ 
Blacha żelazna na okrę ty 99,5 „ 

„ stalowa . . . . . 91,2 „ 
żelazna kot łowa 129,1 „ 

Szyny stalowe 78 „ 
Żelazo handlowe M 2 86,95 „ 

I Blacha żelazna .Na 2 86/95 „ 
i Be lk i 79.3 „ 

Szyny stalowe 65,5 „ 
r Żelazo handlowe 106,8 „ 

Be lk i 111 
( Szyny stalowe 107 „ 
j Żelazo handlowe zwykłe 105 „ 

„ specyalne 110,5 „ 
Stal w blokach (Bessemer'a) . . . . 77,35 „ 
Blacha stalowa zwyk ła 124,5 „ 

n ko t łowa 139 „ 
„ na okrę ty . . . ' 139 r 

B e l k i 122,5 „ 
Szyny stalowe 87,6 „ 

Niemcy ') 
Dusseldorf 

A n g l i a '-') 
Middlesbrough 

Belgia 3) 

Francya 1 ) 
P a r y ż 

Stany Zjedn 
New-York 

5) 

') Stan rynku poprawia się; zauważyć się daje znaczne za­
potrzebowanie półproduktów. F a b r y k i maszyn i okrętów mają do­
stateczną ilość zamówień. Nap ływają liczne zamówienia z zagrani­
cy, szczególnie z Rossyi . Jeden z zakładów niemieckich otrzy7mał 
zamówienie na dos tawę 500000 pud. szym stalowych dla dróg żela­
znych w Kanadzie. 

2) W przeciągu pierwszy7ch czterech miesięcy7 r. 1901 wywóz 
żelaza z A n g l i i za granicę wynosi ł 54 mi l . pud. (w tym samym okresie 
czasu r. 1900 — 80 mi l . pud.). Jeden z zakładów angielskich otrzy­
mał zamówienie na dos tawę 750000 pud. szyn dla dróg żela­
znych w Austra l i i po cenie 71,5 kop. za pud loco statek parowy 
w Middlesbrough. 

3) W przeciągu pierwszych czterech miesięcy r. 1901 wywóz 
żelaza z Be lg i i za g ran icę wynos i ł 7198 tyrsięcy7 pudów (w t y m sa­
mym okresie czasu r. 1900 — 9821 pud.). 

4) Zamówień bardzo mało i ceny spadają. 
5) Zak ł ady mają zapewnioiry zby7t na k i lka miesięcy7. Na j ­

większe ożywienie panuje w handlu szj7nami; walcownie szj7n otrzy­
ma ły w roku bieżącym przeszło 150 mi l . pud. zamówień. Syndykat 
podniósł cenę szy7n o 6 kop. na pudzie. A". S. 

Ceny p r z e c i ę t n e surowca w kwietniu r. 1901 (w ko­
piejkach za pud). 

Surowiec zwierciadlany 71 kop. 
„ pudlowy 47,1 „ 
„ Bessemer'a 48 „ 
„ Thomas'a 46,3 ,, 
,. lejarski Na 3 48,6 „ 
„ hematyt 60,8 ., 

( Surowiec pudlowy 33,7 kop. 

lejarski Na 1 35.75 ,, 
I „ . 34,9 „ 
l „ hematyt 42 „ 
/ Surowiec pudlowy 44.1 ,, 
[ „ lejarski Nra 3 45,7 ,, 

Surowiec pudlowy 45,5 „ 
„ Bessemer'a 54 „ 
„ lejarski Na 1 54,75 „ 

„ Xk 3 . . . . . . 47.25 

Niemcy ') 
Dusseldorf 

A n g l i a 2) 
Middlesbrouirh 

Belgia») 

Stany Zjedn. «) 
Pi t tsburg I 

') Przedłużoną została umowa czasowa, której termin upły­
nął, na wypłacan ie premiów wywozowych od surowca. W prze­
ciągu pierwszych trzech miesięcy r. 1901 w Niemczech wytopiono 
121,5 mil . pud. surowca (w tym samym okresie czasu r. 1900—120,3 
mi l . pud.). 

'-') Stan rynku poprawia się. zamówienia nap ływają w coraz 
większej ilości, wywóz powiększa się i ponieważ zmniejszają się za­
pasy, przeto ceny podnoszą się. Ceny jednak są jeszcze bardzo nizkie 
i ty lko dzięki nizkim cenom mate rya łów surowych zak łady mogą 
zwiększać produkcyę . Ceny rudy żelaznej franco porty angielskie 
są następujące: najlepsza hiszpańska „Rubio" (60£ Fe) 11,8 kop., 
szwedzka „Gel l iyara- (60$ Fe) marka .1 — 16,3 kop., marka li — 
12,5 kop., marka C — 12,5 kop. za pud. 

3) Stan rynku poprawia się, zamówień coraz więcej i ceny 
podnoszą się. Znaczne poprawienie się rynku nas tąpi jednak wów­
czas dopiero, gdy7 synd37kat koksowy7 zgodzi się na dalsze obniżenie 
ceny koksu. 

4) Stan rynku bardzo ożywiony . Tygodniowa wytwórczość 
surowca w Stanach Zjednoczonych wynosi 18,2 mil . pud., (w końcu 
marca r. 1900 wynosi ła 18 mil . "pud., a w listopadzie r. 1900 — 13,5 
mil , pud.). Szezegóhry pop37t na surowiec Bessemer'a, k tórego w ty­
godniu ostatnim sprzedano w Pit tsburgu 2,5 mi l . pud. A'. S. 

jHoaBo.ieHO HeH3ypoio. Bapmana 28 Jjons 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Swia t Na 34. 
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